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ie bójcie się, bo oto opow iadam  w am  
w ese le  w ie lk ie“. Temi s łow y p rzed  19 
w iekam i zapow iedz ia ł  Anioł b ied n y m  
i p ro s ty m  pas te rzo m  narodz iny  na z ie ­

mi B oga-Człow ieka. Im p ie rw szym  p rzyn iós ł  tę  
rad o sn ą  nowinę, dobrą, k tó ra  się z g recka  nazyw a  
ta k  pow szechn ie  u ta r tem  m ianem  e w a n g e l j i .

Mija 20 w iek  od czasu, gdy  z pól b e tle jem ­
skich  rad o sn a  wieść po sz ła  w św ia t  między 
ludzi. Radość, co m iała  se rca  nape łn ić  d reszczem  
szczęścia, w yrw ać  dusze ze snu  niewoli i u p o ­
d lenia , co m iała  ludzi odrodzić, uszczęśliw ić!

R adujcie  się! W ezw anie  to ty le  razy  p o w ta ­
rzane  przez Kościół. A św iat także  naw o łu je  do 
radości,  szuka  jej wszędzie  na różne  sposoby. 
R adujcie  się! Ale jak  tu  mówić dziś o radości, 
k iedy  w łaśn ie  po tok i  i m orza sm utku , zm artw ień  
i t ro s k  w sze lak ich  rozla ły  się po sam o tn y ch  
i pu s ty ch  po lach  se rc  lu d z k ic h ! Gdzie ta  radość , 
o k tó re j  ty le  się mówi p rzy  n ad ch o d zący ch  św ię tach  
Bożego N a ro d z e n ia ?  W szyscy  do niej m am y p raw o; 
ta k  jej p o trzeb u jem y  jak  słońca, p o w ie trza  i pokarm u. 
S zukam y jej, a jed n ak  nam  sm utno  i ciężko. Mówią

dziś dużo o radośc i  życia, o radośc i  tw órczej,  
ale się dziś zw łaszcza  tę  rad o ść  zabija , tępi, 
za truw a. D epraw ac ja  dusz, sum ień , n a ru szan ie  
odw iecznych  Bożych p o rząd k ó w , sk ie ro w an ie  
u m ysłów  ku  m aterji ,  a rów noczesne  u m n ie j­
szan ie  ducha  i k rę p o w a n ie  go c iężaram i m a­
terji ,  zła, pod ło ty , g rzechu , to znaczy  to sam o 
co w yniszczan ie  i tęp ien ie  radości.  Czyni się 
różne  p ró b y  s tw o rzen ia  ra ju  na  ziemi! P ró b y  
jed n e  po d ru g ich  zawodzą, bo chcą zazwyczaj 
s tw orzyć  radość ,  bez w ew nętrznej,  n a jp ie rw  
duchow ej radości,  bez Boga. Jeżeli  się p ra w ­
dziwe źród ło  radośc i  zasypuje g ru zem  bez­
m yślnośc i i w ieczną pogonią  bez w y p o czy n k u  
za u żyw an iem , zatem  ty lko  tego, co je s t  ziemią, 
m a te r ją ,  a nie duchem , to jakżeż  m ożna  c ze r ­
pać  zdro je  o rzeźw iające  i p o d n o sz ą c e ?  Iluż 
to  je s t  now oczesnych  m o rd e rcó w  r a d o ś c i ! 
K toby  ich zliczył!

D latego tak  sm utno!
Bo chociaż  C h ry s tu s  p rzy szed ł  pom óc nam  nieść 
nasz  codzienny  krzyż, m y n ad a l  z dz iw nym  u p o rem  
sam i pcham y  ciężką taczkę  życia.
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C h ry s tu s  jed n a k  p rzy n ió s ł  n a  ziemię p raw dziw ą  
radość!  Szczera  uprzejm ość, o tw a r ta  se rdeczność  
i n iew inna  w eso łość  m ożliwe są  ty lko  w p raw dziw ie  
ch rześc ijańsk ie j  duszy. Ma się rozum ieć, że to c h rz e ­
śc ijaństw o nie może być zak ap tu rzo n e ,  p o d szy te  sz ty ­
wnością, p o n u ro śc ią  i sz tuczną  pobożnością . N auka  
C h ry s tu sa  m usi być w cielona  pow ażn ie  w czyn i życie, 
w tedy  będziem y mieli p raw dziw ą  radość . P rzed  p r a w ­
dziw ym  chrześc i jan inem  sto ją  o tw o rem  całe  św ia ty  
radości,  a na jw ażn ie jszym  z n ich  je s t  czyste  sumienie.

R adość  z p raw dy , p ięk n a  i dobra.
Obecne czasy  najm nie j n a s t ra ja ją  do radości. Ale 

czy sam i ludzie nie  są  tem u w in n i?  W idzą objaw y 
k a ta s t ro fy  i zapow iedź  sm utnego  końca , ale p rzy ­
czyny zła  znaleść  nie m ogą, czy raczej n ie  chcą. 
W iedzą, gdzie źródło radośc i p raw dziw ej, ale nie 
chcą  pode jść  do niego.

R adość  je s t  w nas, gdy je s te śm y  św iadom i d e ­
b rze  spe łn ionego  obow iązku , d o b reg o  uczynku , gdy  
m am y w ra c h u n k u  naszej duszy  sz e reg  zw ycięstw  
nad  sobą  i sam ozaparc ia  się, rad u jem y  się szczerze, 
gdy  C h ry s tu s  n a p ra w d ę  w nas  się rodzi. On jes t  
ź ród łem  radości,  bo w ojnę  i n iep rzy jaźń  m iędzy  n ie ­
bem  a z iem ią  zażegnał. C h ry s tu s  je s t  sp raw cą  radośc i  
dla narodów , bo im p o d a ł  p raw id ła  zgody, miłości 
i pokoju.

Tylko jedno  py tan ie :  Kto się s tosu je  do tych  p r a ­
wideł?  Jeże li  C h ry s tu s  każe  się  trudzić , c ierp ieć, zno­
sić o fiary , jeżeli każe  dźw igać krzyż , to w łaśn ie  n a ­
kazu je  rów nież  szukać  radości, zdobyw ać  ją, a w a l­
czyć z jej w rogam i, to każe  b udow ać  fu n d am en t  pod 
p raw dziw ą radość . Bo do radośc i  p row adzi d roga  
przez c ierp ien ia ,  ból, w alkę  i p racę !

C h ry s tu s  p rzyszed ł  do nas  z radośc ią ,  by  nas  
pocieszyć. Ale to nie w ystarczy! My do Niego m u s i­

m y przy jść , jak  sam  do tego  w z y w a :  w y  wszyscy 
sp racow an i,  sm utni,  obciążeni, poszkodow ani,  n iew in ­
nie dla  sp raw ied liw ośc i  c ierp iący , pójdźcie do Mnie: 
J a  w as pocieszę! P rzy k azan ia  m oje ciężkie  i t ru d n e ,  
ale lekk ie  z a r a z e m : jarzm o m o je ’ n iew y g o d n e ,  ale 
p rzy jem ne, da ją  p e łn ię  zu p e łn y ch  zadow oleń  i p r a w ­
dziwych radości.

R adośc ią  tchn ie  całe  życie i n a u k a  C h ry s tu so w a , 
bo „ rozkoszą  jego  i p rag n ien iem  b y ło  p rzebyw ać  
między n a m i“.

Bądźm y i my radośni!
Ale radość  nasza  n iem a być  ty lko  na dzień św ięty , 

na  Boże N arodzenie  czy Z m artw y ch w stan ie ,  ale na 
codzień.

O ileż znośn ie jsze  b y ło b y  nasze  życie, gdy b y śm y  
sami byli radośn i i radość  siali m iędzy najbliższymi, 
A ta  p raw dziw a  radość  p ły n ie  z czystego  sum ien ia  
i sum iennego  sp e łn ian ia  obow iązków , tudzież  z czę­
s teg o  k o rzy s tan ia  ze ź róde ł  łask i,  jak iem i są Sakra-  
m en ta  św. Kto często  się zbliża do Je zu sa  w Najśw. 
Sakram enc ie ,  w ynosi zdro je  łask ,  pociechę  i św ię tą  
radość  życia.

A zatem  pójdźm y do Je zu sa !
R adu jm y się codziennie .
Gloria in exce ls is  D e o ! M . K .

NA UROCZYSTOSC BOŻEGO NARODZENIA
E w a n g e lja  (Łuk, II. 1—14).

O n eg o  c z a s u :  W y s z e d ł  d e k r e t  o d  C e s a r z a  A u g u s t a , 
a b y  z a p is a n o  w s z y s t e k  ś w ia t . T e n  s p i s  p i e r w s z y  s t a ł  
s ię  z a s  ta r o s ty  S y r y j s k i e g o , C y r y n a : i  s z l i  w s z y s c y , 
a b y  s ię  z a p i s a l i , k a ż d y  d o  m ia s ta  s w e g o . S z e d ł  te z  
i  J ó z e f  z  G a lile i  z  m ia s ta  N a z a r e tu , d o  Ż y d o w s k ie j  
z i e m i  d o  m ia s ta  D a w id o w e g o , k tó r e  z o w ią  B e t l e e m : 
d la te g o , z e  b y ł  z  d o m u  i  z  p o k o le n ia  D a w id o w e g o , 
a b y  b y ł  z a p i s a n y  z  M a r  ją  p o ś lu b io n ą  s o b ie  m a łż o n k ą  
b r z e m ie n n ą .  I  s ta ło  s ię , g d y  ta m  b y li ,  w y p e ł n i ł y  s ię  
d n i , a b y  p o r o d z i ła .  I  p o r o d z i ła  S y n a  s w e g o  p ie r w o ­
r o d n e g o , a u w in ę ła  g o  w  p i e l u s z k i , i  p o ło ż y ła  g o  
w  ż ło b ie :  bo  m ie js c a  d la  n ic h  n ie  b y ło  w  g o s p o d z ie .  
A  b y l i  p a s t e r z e  w  te j ż e  k r a in ie  c z u w a ją c y , i  o d p r a ­
w ia ją c y  n o c n e  s t r a ż e  n a d  t r z o d ą  s w o ją . A  o to  A n io ł  
P a ń s k i  s t a n ą ł  p r z y  n ic h , a ja s n o ś ć  B o ż a  z e w s z ą d  
ich  o ś w ie c i ła ,  i  z l ę k l i  s ię  w ie lk ą  b o ja ź n ią . I  r z e k ł  im  
A n io ł ;  N ie  b ó jc ie  s i ę :  bo  o to  o p o w ia d a m  w a m  w e s e le  
w ie lk ie ,  k tó r e  b ę d z ie  w s z y s t k i e m u  lu d o w i:  i ż  w a m
d z i ś  n a r o d z i ł  s i ę  Z b a w ic ie l , k tó r y m  j e s t  C h r y s tu s  P a n , 
w  m ie ś c ie  D a w id o w e m . A  to  w a m  z n a k i e m :  Z n a j­
d z ie c ie  n ie m o w lą tk o  u w in io n e  w  p i e l u s z k i , i  p o ło ż o n e  
w  ż ło b ie . A  n a ty c h m ia s t  p r z y b y ł o  z  A n io łe m  m n ó s tw o  
w o js k a  n ie b ie s k ie g o , c h w a lą c y c h  B o g a , z m ó w ią c y c h :  
C h w a ła  n a  w y s o k o ś c i  B o g u , a n a  z i e m i  p o k ó j  lu d z io m  
d o b r e j  w o li.

Dzisiaj i w ciągu  w ieków  dzie ją  się rzeczy, k tó re ,  
zdaw ałoby  się, s ta ły  się p rzy p ad k iem  i nie m ając  nic

w spó lnego  z zam iaram i Bożemi. J e d n a k  ta k  nie jest. 
W  O patrzności Boskiej s łu żą  one  n ie raz  do sp e łn ie ­
n ia  w ażnych  zadań. Czyż cesarz  rzym ski,  w yda jąc  roz­
kaz  sp isan ia  ludnośc i ów czesnego  św ia ta ,  p rz y p u s z ­
czał, iż p rzyczyn i się  do sp e łn ien ia  p ro ro c tw a  o miejscu 
na ro d zen ia  się Zbaw icie la  ? M arja m ieszkała  w N aza­
recie , tam  też o trzy m a ła  pose ls tw o  Arch. Gabrjela , 
a J ezu s  ma się  na rodz ić  w Betleem . — Spis zm usza 
M arję do u d an ia  się do Betleem , gdzie rodzi s ię  Z ba­
wiciel. Bogu musi s łużyć  w szys tko , nic  n ie  po tra f i  
p o k rzy żo w ać  Je g o  p lanów , ow szem  przec iw nie  p o ­
m aga  je spełn ić . W  wielu rzeczach , czy zdarzen iach  
m og lib y śm y  d o p a trzeć  się  pa lca  Bożego, g d y b y śm y  
ty lko  umieli i chcieli z w ia rą  patrzeć . Życie s ta ło b y  
się  nam  jaśn ie jsze  i nie tak  c iężkie , a n aw e t  m ające  
pow ab  i da jące  zadow olen ie . M ie libyśm y św iadom ość , 
że nie je s te śm y  zbędnym i, lecz m am y z woli Bożej 
cel śc iś le  n a k re ś lo n y .  I t a k  je s t  w rzeczyw istości. 
Bóg nic bez celu  nie robi. Ale i o tem  pam ię ta jm y, 
że od tego  z rozum ien ia  i sp e łn ien ia  pow o łan ia  n a ­
szego zależy  n asza  wieczność. Chodźm y je d n a k  za 
m yślą  dzis ie jszej E w angelji  i og ląda jm y  Zbawiciela , 
k tó reg o  nam  okazuje . P rzy g ląd a jm y  się Bożej Dzie­
cinie ze św ię tem  zdum ieniem , uk lęk n i jm y  u  ż łóbka, 
podda jm y  się myślom, k tó re  się  nąm  m uszą n a s u ­
nąć  — O! n iew dzięcznośc i  ludzka!  Świat czeka  ty ­
siące la t  na  Niego, p ro ro c y  poprzez  wieki zak lina ją  
niebo, by  spuściło  Zbaw iciela , zak lina ją  ziemię, by  
zrodziła  S praw ied liw ego , P rzychodz i  — je d y n a  n a ­
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dzieją  i r a tu n e k  dla ludzkości od Boga odrzuconej,  
a św ia t  nie ma dla  Niego n aw e t  ubogiej izdebki, 
s ta jn ia , to Jeg o  m ieszkan ie  w śró d  ludzi. To począ tek , 
a kon iec  — Golgota. T ak  obesz ła  się ludzkość, 
a szczególnie  n a ró d  w y b ra n y  ze swoim Bogiem. „P rzy ­
szedł do w łasności,  a sw oi Go nie przyjęli*. Czyż 
m yśm y k iedy  podobnie  z Jezu sem  nie p o s tą p i l i?  
Dzisiaj p rzy  ż łóbku  p rze jrzy jm y.

Jak żeż  inaczej zachow uje  się n i e b o !... C hóry  
an ie lsk ie ,  p ien ia  n iebiańskie .. .  Ale i na ziemi są dusze, 
k tó re  Go p rzy ję ły  i w yznały  w Nim Boga — Z baw i­
ciela. To p rzeczy s ta  Jeg o  M atka, św. Józef, O piekun, 
o te  dusze p ros taczków , ale uczc iw ych  p as te rzy ,  do- 
nich do łączą  się później K rólow ie i ci wszyscy, k tó ­
rzy do końca  w ieków  w Niego uw ierzą  i pó jdą  za 
Nim ze s łow am i św. P io tra :  „Panie , do kogo  pó jdz ie ­
m y ?> Ty s łow a żyw ota  w iecznego m asz, a m yśm y 
poznali, żeś Ty je s t  C h ry s tu s ,  Syn  Boży*. D ołączą  się 
ci w szyscy , k tó ry c h  już w Je g o  k ró le s tw ie  widzi św.

Jan  w ob jaw ien iu :  „w idzia łem  rzeszę  w ielką , k tó re  
n ie  m ógł n ik t  przeliczyć, ze w szech  n a ro d ó w  i p o ­
ko len ia  i ludzi i języków *. (Obj.7,9). Czy rozum iem y  
te raz  i żłób i k rzy ż ?  Czy pojm ujem y, że d la  tych  
w y b ra n y c h  nic Go nie o d s tra szy ło  ?

Czy my je s te śm y  z tych , dla k tó ry c h  Jezu s  się 
n arodz ił  ? Tak, o ile je s te śm y  „dobrej woli* i p r z y ­
n ies iem y przez  życie nasze , p rzez  m odlitw ę, p rzez  
zach o w an ie  Jeg o  p rzykazań ,  przez czynną  miłość 
b liźniego ch w a łę  „Bogu na  wysokości* . K s . S t .  M .

K a le n d a r z  t y g o d n io w y .
25 grudnia n iedz ie la  B o ż e  N a r o d z e n ie .
26 r> poniedz. S z c z e p a n a , I. męcz. (n iem a o b o ­

w iązku  w y s łu c h an ia  Mszy św.)
27 V w to re k  J a n a  apost. i ew an g e l is ty
28 V ś ro d a  M łodzianków
29 czw ar tek  T om asza  b. m.
30 p ią te k  E u g en ju sza  b.
31 V so b o ta  S y lw e s tra  pap.

Konto P. K. 0. Krakowskiego Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego jest405.825.

Nauki z kryzysu.
Pod powyższym tytułem ukazuje się kilka artykułów, odno­

szących się do bardzo aktualnego zagadnienia, co począć z mło­
dzieżą, k tóra  pokończyła szkoły średnie lub nawet wyższe i musi 
bezczynnie siedzieć w domu, wreszcie czy i jak należy w zmie­
nionych warunkach kształcić dzieci. Artykuły odnosić się będą 
przedewszystkiem do stosunków na wsi. Prosimy o uwagi co do 
nich i dyskusję (Redakcja).

Jak to jest z tym drobnym handlem.
Sw ego czasu, jadąc  k o le ją  z K rakow a, p rz y p a d ­

k iem  usadow iłem  się w wozie, w k tó ry m  od Podgórza  
zw ykle  jeżdżą  p rze k u p n ie  m leka. D ow iedzia łem  się 
c iekaw ych  szczegółów  z ich życia. W iększość  ich p o ­
chodzi aż z okolic  Lencz tak , że m uszą  o 4 ra n o  być  
już n a  nogach , a b y  zdążyć do K ra k o w a  n a  g. 6—7. 
L atem  i zimą dźw igają  po k i lk an aśc ie  do k i lk ad z ie s ią t  
litrów, odbyw ając  po k i lk a  k i lom etrów  pieszo w j e ­
dną  s t ro n ę  po to, aby  w K rakow ie  sp rzedać  m leko  
i n ab y ć  nieco różnych  p roduk tów . Co p ra w d a  mniej 
by łem  zb udow any  tem, że n ie k tó rz y  z p o w ro tem  
wieźli w ódkę. W y tw o rzy ł  się za tem  typ  h a n d la re k  
i h a n d la rz y  ( tych  mniej), k tó rzy  p o śred n iczą  m iędzy 
w spó łm ieszkańcam i a K rakow em , za rab ia jąc  p rzy tem  
s to su n k o w o  n iew ie le  w p o ró w n a n iu  do w yłożonego  
t ru d u  i czasu. Zw łaszcza na  dz iew czętach  widać 
u jem ne  w p ły w y  tego  t ry b u  życia.

Czyby nie dało się lepiej urządzić?
I pom yśleć, że przecież  da łoby  się  to sam o o s ią ­

gnąć w lepszy  sposób  i z m nie jszym  w ysiłk iem , gdyby 
zo rgan izow ać  podzia ł  p rac y  i p ośredn ic tw a . P rzecież  
m ożnaby  urządzić  odw ożenie  ban iek  z m lek iem , aby  
n iew szyscy  z tych  o becnych  h an d lu jący ch  m usie li  
t ran sp o r to w ać  mleko, nie t rz e b a  b y ło b y  op łacać  wielu 
b ile tów  jazdy, zato t rz e b a  by łoby  innych , w iększych  
używ ać naczyń, zo rgan izow ać  sp rzedaw ców  w m ieście  
i t. p. Co więcej, t rz eb ab y  za trudn ić  k i lka  innych  
osób, k tó re  zna łyby  się na  ka lku lac ji  cen  i b i lan so ­
w an ia  rozchodów  i dochodów .

Słowem , m usia łby  się d o konać  pew ien  p rz e w ró t  
s to su n k ó w  zby t p ie rw o tne j  gospodark i .

Ale też  w tak im  razie  nie  sk a rż y łb y  się n ik t  na 
to, że zaduźo obecnie  na  wsi ludzi, k tó rzy  p o k o ń ­
czyli szko ły  i nie m ają co z so b ą  robić, a także  nie  
b y ło b y  jako  jed y n y ch  p o ś re d n ik ó w  w h and lu  — s a ­
m ych żydów.

Co szkoła średnia dać może?
Pow ie k toś, że szko ła  ś red n ia  n ie  p rzygo tow u je  

należycie  do tak ie j p racy  gospodarczo  - hand low ej.  
Ale czyż to  t rz eb a  aż w yższych  s tud jów  fach o w y ch  
do tak ich  obliczań, z k tó rem i daje  sobie  ra d ę  p ie rw ­
sza lepsza  h a n d la rk a  ? Czy nie m ożna uzupełn ić  w ia ­
dom ości ? Szkoła  ś re d n ia  napew no  w yro b iła  ogólne 
„ rozgarn ięc ie  się* dziecka, czego na jlepszym  d o w o ­
dem  je s t  fak t,  że — niech kto , co chce, mówi — 
dziecko z w yższych  k las  szko ły  pow szechne j ,  n aw e t  
w w ie lk iem  mieście, nie może do rów nać  poziom em  
rozw oju  um ysłow ego  dziecku, uczęszcza jącem u do 
n iższych k las  szko ły  średn ie j .  W iele  na  to s k ła d a  
się p rzyczyn , ale to  nie na leży  do tego a r ty k u łu .  
Niedziw, że, rozum iejąc  to, rodzice  w mieście  ty lk o  
w os ta tecznośc i  posy ła ją  dzieci do szko ły  p o w sze ­
chnej.

Czy ich zadużo?
A w reszc ie  k io  ty lko  może n a rzek ać  na  zbytn i 

n a w a ł  „ in te l igenc ji” t. j. w ychow anków  szkó ł ś r e ­
dn ich  i w y ższy ch ?  Tylko ten, k to  ich widzi po m ia ­
s tach , t łoczących  się na posad y  b. chude  t. zw. „ g ry ­
zipiórków *, k tó ry ch  licho się  op łaca  i ca łk iem  źle 
się czują  w obec  w y m ag ań  „miejskich*. N a tom ias t  po 
w siach  wciąż jeszcze n a rz e k am y  na  b ra k  in te l ig e n t­
nego  działacza ludow ego. Po s ta rem u  przew ażn ie  
ty lk o  ks iądz  i nauczycie l to jed y n y  żyw io ł in te l i­
g e n tn y  na wsi.

Jeżeli  w czem, to dzisiejszy k ry zy s  m ógłby  być 
d la  wsi opa trznośc iow ym  w tym  k ie ru n k u , g d y b y  
ca ła  ta m asa  in te l ig en tn y ch  w y ch o w an k ó w  szkó ł 
średnich , k tó ra  i t a k  zm uszona  je s t  do p o zo s taw an ia  
na wsi, zechc ia ła  w róść  we wieś, w y tw orzyć  ty p  in te ­
l igen tnego  czy raczej w yuczonego  (na poziom ie ś re ­
dnim) g o sp o d a rza .  W ted y  m iałby  on zrozum ien ie  dla 
m ąd reg o  g o sp o d aro w an ia ,  dla czy te ln ic tw a, d la  in te ­
re so w an ia  się życiem  k u ltu ra ln em  P o lsk i  i św ia ta , 
n ie  b y łb y  c iem nym , ła tw o  da jącym  się w yzysk iw ać  
p ie rw szem u  żydowi czy k rzy k l iw em u  działaczow i, 
ob iecu jącem u złote gó ry  i t. p.

Zacznijmy sami.
Obraz, k tó ry  sk re ś l i ł  p. Kwok w k ilku  n u m erach  

„Dzwonu Niedzielnego* by łby  is to tn ie  rozpaczliw y, 
gdybyśm y  pow iedzie li  sobie, że nic s ię  nie da  zm ie­
nić na  lepsze, a zwłaszcza, że z k ry z y su  nie p ły n ą
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żadne  n au k i  p rak ty cz n e  n a  p rzysz łość .  Ow szem  w in­
n iśm y szukać  now ych  lub zapom nianych  d róg  n a p ra w y  
sw ego  losu  bez o g lądan ia  się na  zbaw ców  n ad zw y ­
czajnych, co to już mieli p rzy jść  i nic n ie  zdziałali, 
ani nie  w ierzy libyśm y, że nowi ludzie zaraz  w szystko  
p rzem ien ią  do g ru n tu  — bez nas.

Zm iana  m usi p rzy jść  od nas sam y ch ,a  n ie z p o z a n a s .  
W szak  n aw e t  Bóg nie może nas  zbawić — bez nas.

Przydadzą się!
A zatem  s ta ra jm y  się n ap rzó d  zuży tkow ać  to, 

cośm y z tak im  tru d em  do tychczas  osiągnęli. Nie śm ie j­
my się z tych , k tó rzy  w s k u te k  k ry zy su  nie m ogli 
pokończyć  szkół, ale p rzy jm ijm y ich z o tw ar tem i r ę ­
kom a, a w tedy  i oni lepiej się czuć b ęd ą  i z p e w ­

nośc ią  się  na  wsi p rzydadzą  i — bardzo p rzydadzą!  
Nie n a rzek a jm y  na nich!

Z ich  s t ro n y  t rz e b a  zaś jed n eg o :  p rzes tać  u w a ­
żać m ias ta  za w ym arzony  raj i jedyn ie  w łaściw e 
m iejsce  p o b y tu  dla  in te ligen ta .  T sk  m yślą  jedyn ie  — 
pół-in te ligenei, choćby  „na p a p ie rz e ” pokończy li  
w szystk ie  szkoły . P raw dziw y in te ligen t, k tó ry  w sk u ­
te k  k ry zy su  nie m ógł szkół dokończyć, po trafi  i na  
wsi znaleść  dość  zajęcia  i rozryw ki,  chociaż innych  
niż w mieście, ta k  sam o, jak  człow iek  z wyższem  w y ­
k sz ta łcen iem , z d o k to ra te m  czy innym  ty tu łem , tak że  
dobrze  czuć się m oże na wsi, w m ałem  mieście, czy 
w dużem . T rzeba ty lko  rozum nie  się urządzić w s to ­
su n k u  do możliwości, a nie gonić n ieosiągalnej m ary  
lub w d an y ch  w a ru n k a c h  więcej żądać, niż można.

D r. E u g . J e lo n e k .

Stosunek Akcji Katolickiej do partyj politycznych.
Wielu naszych czytelników interesuje pytanie czy ci, którzy 

należą do Akcji Katolickiej mogą brać czynny udział w życiu 
politycznem i czy katolikowi pracującemu w Akcji Katolickiej 
wolno należeć do partji politycznej. Ta wielkiej wagi sprawa 
została oświetlona w ostatnio wydanem, źródłowem dziele X. dra 
F. Machay’a p. t. „Zadania duszpasterskie świeckich”. Z książki 
tej za zezwoleniem Czcig. Autora podamy rozdział: Stosunek 
Akcji Katolickiej do partyj politycznych„.

W liście „Quae N ob is” do k a rd y n a ła  B ertram a, 
k tó ry  s łu szn ie  nazw ano  „m agna c h a r ta ” A kcji  K a to ­
lickiej, zauw aża  P ius XI, że k a to l icy  „w k w es tjach  
dow olnych , o d d an y ch  pod dyskusję ,  m ogą mieć różne  
z a p a t ry w a n ia 44. A gdy  był a rcy b isk u p em  M edjolanu, 
w liście p a s te rsk im  pouczy ł ka to lików , że „w szyscy  
o byw ate le  pow inni p racow ać  dla d o b ra  pub licznego ;  
lecz pon iew aż  w rzeczach  p rzy p ad k o w y ch  n ik t  nie 
może s ieb ie  uw ażać  za n ieom ylnego , je s t  jasne , że 
m iędzy  tymi, co szczerze p rac u ją  dla dobra  ogólnego, 
w y t w a r z a j ą  s i ę  r ó ż n i c e  z a p a t r y w a ń :  i z t a ­
k i e g o  s t a n u  r z e c z y  r o d z ą  s i ę  p a r t j e * .

T ak i je s t  rodow ód  pa rty j  po litycznych  w ed ług  
Ojca św. K ato licy  po s iad a ją  zatem  zu p e łn ą  sw obodę  
w w yborze  tak ieg o  lub inn eg o  z ap a try w au ia  na  sp o ­
soby  rządzen ia  pań s tw em  i z tej sw obody  w y p ły w a  
jak o  logiczne n as tęp s tw o  sw o b o d a  tw o rzen ia  p a r ty j  
po litycznych  przez  k a to l ik ó w  i na leżen ia  do nich, 
jeżeli te  p a r t je  w sw ym  p ro g ram ie  i dz ia ła lności 
u w zg lędn ia ją  p rzew odn ie  myśli dobrej po lityk i,  czyli 
— jak  mówi św. P aw e ł  — jeżeli są  s łu g ą  B o ż y m  k u  
d o b r e m u .  Ojciec św. w yraźn ie  zach ęca  do tw o rzen ia  
p a r ty j  politycznych. W liście do k a rd y n a ła  Segury  
pisze bow iem : „Nie zakazu je  się ch rześc ijanom  zrze ­
szać się w politycznych  s tro n n ic tw ach  w ed le  sw ego 
p rzek o n an ia ,  o ile ty lko  ich p ro g ra m  i dz ia ła lność  
są w zgodzie z p raw em  Bożem i K ośc io ła”. To sam o 
czy tam y w liście do e p isk o p a tu  a rg e n ty ń sk ie g o :  „Nic 
nie  p rz e sz k a d z a  ka to l ikom , by się zap isyw ali  do 
s tro n n ic tw  po litycznych , o ile da ją  one  p e w n ą  g w a­
ranc ję  p o szan o w an ia  u p raw n ień  i p rz e s t rz e g a n ia  p raw  
K ościo ła  kato lick iego* .

Poniew aż w dz is ie jszych  czasach  p a r t je  po li tyczne  
tak  w ie lką  o d g ry w a ją  ro lę  w p racy  około  dob ra  ogó l­
nego, t ru d n o  zrozumieć, jak  m o g ą  ka to licy  g łosić  
h a s ła ,  że ka to l ikom  nie wolno b rać  czynnego  udzia łu  
w p o l i ty c e ? !  P oczynan ia  te  pochodzą  widocznie z p o ­
w ierzchow nej znajom ości nauk i  K ościo ła  w tej dz ie ­
dzinie. N ależy ty lko  sum ienn ie  zes taw ić  i po rów nać  
w s z y s t k i e  o św iadczen ia  obecnego  P ap ieża  w tej 
sp raw ie , a w net w yłoni się  ja sn a  i p ew n a  n a u k a  k o ­
ścielna.

N ieporozum ien ie  p łyn ie  stąd, że w skazów ki S to ­
licy A posto lsk ie j  dla Akcji K ato lick ie j s to sow ane  są do 
ogółu  ka to lików , do Akcji K ato lick ie j nie  należących. 
Akcji Katolickiej je s t  rzeczyw iście  su row o  w zbronione  
u p raw ian ie  dz ia ła lności po lityczne j.  Dziś is tn ie ją  już 
w pros t  n iez liczone  ośw iadczen ia  Stolicy A posto lsk ie j 
w tej spraw ie . P rzy toczym y  ty lko  k i lk a  na jbardzie j 
z n an y ch :  „Akcja K ato licka  nie tw o rzy  żadnego  s t ro n ­
n ic tw a i nie  s łuży  ani p ry w a tn y m  in te re so m  ani sp e ­
cja lnym  celom politycznym,...  pozos taw ia jąc  je d n o s t ­
kom  sw obodę  o so b is ty ch  sym paty j  i pos tępow an ia ,  
oczyw iście  w ram ach  n au k i  k a to l ic k ie j” . „Akcja Ka­
to licka, będąc  akc ją  w yłączn ie  re lig ijną, n iech nie 
o p ie ra  się na  zab iegach  p a r ty jn y c h " ,  „Akcja Katolicka 
nie w ik ła  się żadnem i sp raw am i s tronn ic tw , chociaż­
by się n aw e t  s k ła d a ły  z ka to lików . Ci w kw estjach  
dow olnych , o ddanych  pod  dyskus ję ,  m ogą mieć różne 
zap a try w an ia .  A kcja  zaś K ato licka  będzie u leg ła  
radom  i n akazom  sw ych  d u chow nych  zw ierzchników , 
chociażby  to n aw e t  nie zgadzało  się z k a rn o śc ią  i k o ­
rzyśc iam i s tronn ic tw a* . J e s t  więc rzeczą  jasną , nie 
u leg a jącą  w ątpliwości, że A kcja  K atolicka musi być 
poza  i p onad  p a r t jam i po litycznem i. J a k  to jed n ak  
na leży  rozum ieć  ? Czy może tak , że n ik t  z ka to lików , 
n a leżący ch  do Akcji K ato lickie j, nie może politycznie  
p ra c o w a ć ?  Takie  s tan o w isk o  m og łoby  grozić dla za­
sad  ka to l ick ich  w życiu pubłicznem  — k a ta s tro fą .  D la­
c ze g o ?  Bo A kcja  K ato licka  dąży  do zo rgan izow an ia  
pod swoim  sz ta n d a re m  w szys tk ich  w yb itn ie  czynnych  
ka to l ików  i jeżeli  tym  na jdz ie ln ie jszym  członkom  
K ośc io ła  zam kn ie  się w s tęp  do po lityk i,  kom uż po ­
w ierzym y o b ro n ę  ka to licyzm u na  a ren ie  politycznej, 
gdzie n iek a to l ick ie  i p rzec iw k a to l ick ie  obozy w y su ­
w ają  sw ych  na js i ln ie jszych  b o jo w n ik ó w ? !  Takie s t a ­
now isko  ró w n a ło b y  się  uniem ożliw ien iu , albo, mówiąc 
na jog lędn ie j,  o s łab ien iu  w p ływ ów  ka to licyzm u na  życie 
publiczne, co je s t  nie do pom yślen ia , pon iew aż  jednym  
z n a jw ażn ie jszy ch  zadań  Akcji K ato lick ie j jes t  „ sze ­
rzen ie  K ró les tw a  C hrys tusow ego . Troszcząc się o to 
K ró lestw o, A kcja  K a to licka  zdobyw a dla spo łeczeń ­
s tw a  zarów no  na jw yższe  dobra, k tó re  z niego w y p ty “ 
wają, jak  te, k tó re  w chodzą w zak re s  państw ow ej 
organizacji  sp o łeczeń s tw a  i n azyw ają  się  politycznemi, 
m ianow icie  d o b ra  nie p ry w a tn e ,  na leżące  do poszcze­
gólnych  ludzi, lecz w spólne  w szys tk im  o b yw ate lem  . 
J a k  więc A kcja  K ato licka  ma os iągnąć  i u rzeczyw is t­
nić to zaszczy tne  z a d a n ie ?  Ojciec św. uzależnia  to 
od w a ru n k u  n iep rzeb łag a ln eg o  s to su n k u  do p°E tyk i.  
P isze bow iem  w dalszym  ciągu  lis tu  „Quae Nobis*:
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„To w szys tko  Akcja K ato licka  może i p o w in n a  os ią ­
gnąć, jeżeli, będąc  po s łu szn ą  p raw om  Bożym i k o ­
ścielnym , będzie  się trzym ać  zdała  od p o li tyk i” . J a k  
to pogodzić  z w y raźn ą  z ac h ę tą  Ojca św. — wyżej 
p rzy toczoną , — że „chrześc ijanom  nie  zakazu je  się, 
by  się  zrzeszali  w s tro n n ic tw ach  po li tycznych  w edle  
sw eg o  p rz e k o n a n ia * ?

Ktoby zakaz  Ojca św. ty lek ro ć  przez Niego po ­
w tórzony , — że m ianow icie  A kcja  K ato licka  m a się 
t rzy m ać  zdała  od p o l i t y k i — ta k  pojm ow ał, że z a b ra ­
nia  k ażdem u  członkow i na leżeć  do p a r t j i  politycznej 
i w niej p racow ać , w y rządz iłby  w ie lką  k rzy w d ę  K o ­
ściołowi i spo łeczeńs tw u . Na szczęście tak  nie jest. 
„Dążąc do os iągn ięc ia  dobra , k tó re  jes t  g łów nie  r e ­
l ig ijne  i m ora lne ,  — pisze Ojciec św. — Akcja K a to ­
licka nie zam y k a  swym  członkom  d o s tęp u  do w szy s t­
k ich  dziedzin sp raw  publicznych. Owszem, czyni ona 
sw ych  członków  zdatn ie jszym i do p e łn ien ia  obow iąz­
ków  publicznych  przez w d rażan ie  ich do św ię tego  
życia i do zachow yw an ia  obow iązków  chrześc ijańsk ich . 
Czyż A kcja  ta  n ie  na to  pow sta ła ,  żeby daw ać  społe  
czeństw u  na jlepszych  obyw ate li ,  p a ń s tw u  zaś su m ien ­
nych  i b ieg łych  u rz ę d n ik ó w ?  Któż ośmieli się  tw ie r ­
dzić, że ona  nie  dba o p raw dziw e  ko rzyśc i  dla p a ń ­
s t w a ? ” . Lecz gdyby  A kc ja  K ato licka  tym „najlepszym  
obyw atelom * zab ro n iła  za jm ow ać się po lityką , czy 
d b a ła b y  o p raw d z iw e  ko rzyśc i  dla p a ń s tw a ?  Usu­
w ając na jlepszych  o b y w a te l i .o d  polityki czyli od rz ą ­
dów  w państw ie , d z ia ła łab y  raczej na  szkodę państw a, 
a lbow iem  w b ra k u  na jlepszych  rządy  m usie liby  
objąć oby w ate le  gorsi.  Jak iż  więc jes t  s tosunek  Akcji 
K atolickiej do p o l i ty k i?  J a k  na leży  ściśle  rozum ieć 
jed n ą  z nacze lnych  zasad  Akcji K atolickiej, że jes t  
ona  poza i ponad  po li tyką  w znaczeniu  k o n k re tn e m ?

Z agadnien ie , o k tó re m  piszemy, ies t  t a k  doniosłe , 
że na jm nie jsza  n ie jasność  m og łaby  wyrządzić  sp raw ie  
ka to lick ie j  n ieob licza lne  szkody. S ta ra jm y  się więc 
zagadn ien ie  to ująć tak, żeby nie pozostaw ić  cienia  
n iepew ności.  W tym  czlu . m usim y  się p rze d e w szy s t ­

k iem  zająć p rze s tro g ą  Ojca św., by  „kato licy  j a k o  
k a t o l i c y ,  nie tw orzyli  k a t o l i c k i c h  (p o d k re ś le ­
nie nasze)  s t ro n n ic tw  politycznych*. P rzes tro g a  ta  je s t  
n ie ty lko  przez w rogów  Kościoła, ale i p rzez  ludzi 
i p ism a pozornie , a n a w e t  szczerze  kato lick ie ,  ro z ­
maicie rozum iana  i t łum aczona. W obec zupe łn ie  w y­
raźnych  ośw iadczeń  Ojca św., że ka to licy  m ogą  tw o ­
rzyć polityczne s tronn ic tw a , p rz e s tro g ę  tę  m >żna po j­
m ow ać — zdaniem  naszem  — ty lko  w ten  sposób, 
jak  ją  po jm uje  M arita in , że ka to licy  tw orzą  s t ro n n ic ­
tw a po lityczne nie jako  kato licy , lecz jako  obyw ate le" .  
W p rzes tro d ze  na leży  zwrócić  u w ag ę  na wyraz, by  
nie  tw orzono  k a t o l i c k i c h  s tronn ic tw  po litycznych . 
Ojcu św. chodzi ty lko  o to, by  ob y w ate le  relig ji  k a ­
to lickiej s tronn ic tw , przez  s ieb ie  u tw orzonych , nie 
nazyw ali  k a t o l i c k i e m i .  P o li tyka  i s t ro n n ic tw a  
po lityczne  są  bow iem  k ie ro w an e  ludźmi, i choćby  ci 
po li tykę  u p raw ia jący  ludzie byli  w szyscy  dobrym i, 
a n a w e t  na jlepszym i ka to likam i,  po li tyk i  nie m ożnaby  
ani w ted y  nazw ać ka to licką , bo „kato licy  to  jeszcze 
nie  k a t o l i c y z m * .  N azw anie  po lityk i  ka to licką  
oznacza łoby  tyle, jak b y  ona  b y ła  p o l i ty k ą  sam ego  
Boga, podobn ie  jak  w edług  M arita ina , nazw anie  l i te ­
r a tu ry  k a to l ick ą  oznacza łoby  l i te ra tu rę  B o g a”.

Z rozum iałem  jest ted y  zakaz  Ojca św., by k a to ­
licy swej dzia ła lności politycznej nie nazyw ali po li­
ty k ą  ka to l icką ,  bo tak ie  p o s tęp o w an ie  może n iezm ie r­
nie zaszkodzić  sp raw ie  ka to licyzm u. C. d. n.

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN ZEGARMISTRZ.-JURILERSHI

JfiZEFi [fflHKIEWIEZA
fraków, ol. Sławkowska 1. Tełełon 156-51.

Prosimy o najiydilojszi! wpłacenie na
Nauczycielstwo a S. M. P.

W szyscy  wiedzą, ile t ru d u  i n a jlepszych  sił w k ła ­
da ją  s fe ry  ka to lick ie  w p racę  nad  m łodzieżą  m ęską  
i ż e ń sk ą  w ka to lick ich  s to w arzy szen iach  m łodzieży 
polsk ie j  czyli w S. M. P. Czytelnicy naszego  p ism a 
m ają  sp o so b n o ść  w każdym  p raw ie  n u m erze  czytać 
ja k  młodzież do tych  o rgan izacy j  p rzy lgnę ła  i w ilu 
k ie ru n k ac h  p rac a  idzie. P ra ca  nad  re lig ijnem  w y ro ­
b ien iem  w łasnej duszy  ( rek o lek c je ,  w spólne Komunje 
św .);  k u l tu ra ln o -o św ia to w a :  b ib ljo tek i,  odczyty, k u rsa  
d o k sz ta łca jące ;  o św ia ta  ro ln icza :  k u r s a  gospodarcze , 
k o n k u rsy ,  w y k ład y  i w y s taw y  ro ln icze ; w ychow an ie  
f izyczne: p rzy sp o so b ien ie  w ojskow e, sp o r t ;  w y c h o ­
w anie  p a ń s tw o w e :  w y k ła d y  o pańs tw ie ,  o Polsce  
w spó łczesnej,  o obow iązkach  i p raw ach  obywateli.  
K ró tko  m ówiąc S. M. P. uw zględnia  ca łego  człow ieka 
i nad  ca łym  pracuje . Przez tó w ychow uje  Bogu i Oj­
czyźnie d o b ry ch  obyw ateli .  250.000 m łodzieży , na leżą ­
cej do SMP., tw orzy  dziś na js i ln ie jszą  w Polsce  o rg a ­
n izację  młodych.

W  tej p racy  nad  m łodzieżą ta k  w czasach  zabo­
rów  jak  i w Polsce wolnej dopom aga ło  dzielnie k a ­
to lick ie  nauczyc ie ls tw o  jak o  w icep a tro n o w ie ,  d y re k ­

to rk i ,  in s t ru k to rz y  ośw ia tow i itp. N ie jednokro tn ie  sp o ­
łeczeńs tw o  k a to l ick ie  podnosiło  zas ług i nauczy c ie l­
s tw a  na tem  polu, a nić sym patji  łączy ła  rodziców  
i m łodzież z o f ia rn ie  p racu jącem  nauczyc ie ls tw em .

T ym czasem  co się nie d z ie je?
Od p ew n eg o  czasu (od n ied aw n a)  nauczycie le  

i n au czy c ie lk i  zaczęli się z p racy  w SMP. w ycofyw ać, 
szuka jąc  różnych  w ym ów ek, a co szczersi i odw aż­
niejsi pow iedzie li  w p ro s t :  n ie  w olno nam  p raco w ać  
w S. M. P.

J a k to ?  ka to lick iem u, po lsk iem u  nauczyc ie ls tw u  nie 
w olno  p raco w ać  n a d  u m y sło w em  i m ora lnem  podn ie­
s ien iem  ka to lick ie j  i po lsk ie j  m ło d z ieży ?  Któż z ab ro ­
nił i d la  jak ich  p o w o d ó w ?

R ąb ek  ta jem n icy  o d s łon ił  n ieco Zjazd Zw iązku 
N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego  zg ru p o w an eg o  w „Ognisku*, 
k tó ry  odby ł się  w W arszaw ie  1. lipca 1932 i pow ziął 
t a k ą  oto u ch w a łę .

„II Zjazd stwierdza, iż Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej nie 
wychowuje młodzieży w duchu demokratycznym i wzywa ogół 
nauczycielstwa związkowego do bezwzględnego wycofania się 
z pracy w tej organizacji*.

D ziw na conajmniej u c h w a ła !  W ięc SMP. nie  w y ­
chow uje  m łodzieży w d u ch u  p ań s tw o w y m  (bo racze j  
t a k i  z a rz u t  u k ry ł  s ię  za uchw ałę ,  O gniskow eów *)
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i d e m o k ra ty c z n y m ?  W szak  nie  k to  inny, ty lko  w ła­
dze p a ń s tw o w e  zatw ierdz iły  s ta tu t  SMP. i nie z n a ­
lazły  w nim nic an ty p ań s tw o w eg o .  W szak  sam P. P r e ­
zyden t Po lsk i i inne w ładze p a trz y ły  na  tę  m łodzież 
na  „ d o ż y n k a c h 44 w Spalę w r. 1930 i SMP. pos taw iły  
za w zór innym  organizacjom . W szak  ty lu  w ojew odów  
i s ta ro s tó w  b ra ło  udzia ł  w u roczys to śc iach  S. M. P. 
i nie w idziało  w nich nic a n ty p ań s tw o w eg o  i n ie d e ­
m okra tycznego . W szak  ty le  zespołów  k o n k u rso w y ch  
SMP. wzięło pochw ały  i n ag ro d y  za w y s taw y  ro ln i­
cze! W szak  ty lu  członków  SMP. poległo  na  polach  
w alk  za Ojczyznę! W szak  naw et p rzysposob ien ie  
w ojskow e było  p row adzone , dopóki W ładze  na  to p o ­
zw ala ły  i nie o d d a ły  tego  p rzy sp o so b ien ia  bez p o ­
w ażnych  pow odów  jako  m onopol „Strzelcowi, k tó ry  
ani tak  w szechstronn ie ,  ani t a k  g łęb o k o  p racy  nie 
p row adzi i na jczęście j stoi hucznem i zabaw am i i n a ­
dziejami na jak ie ś  korzyści i poparc ie .  W SMP. w y ­
chow uje  się m łodzież na  obyw ate l i  wolnej, d e m o k ra ­
tycznej Polski, na  ludzi k tó rzy  m yślą , na  ludzi, k tó ­
rzy  znają  sw oje  obow iązk i i p raw a , na  ludzi, k tó rzy  
p rzyucza ją  się do w spółżycia  i w sp ó łp racy  z w szyst- 
k iem i w ars tw am i spo łeczeństw a . W SMP. m ło d z u ź  do 
tego  w spółżycia  się przyucza, bo w szak na  zjazdach 
SMP. widzimy młodzież rolniczą, h an d lo w ą  i tp. Cóż 
bardzie j  jak  to o rgan izacy jne  w spółżycie  przyucza  
d ruhów  i d ruchny  do p rzysz łego  w spó łżycia  z w szyst­
k im i?

Nie podoba  się może p anom  z „O g n isk a44, że 
k s ię ż i  w SMP. p rac u ją ?  Czyż m ożna b rać  za złe k a ­
to lick iem u kap łanow i,  że nad  ka to l ick ą  m łodzieżą  
p ra c u je ?  W szak  to  jego  obow iązek , i to najczęściej 
ciężki i odpow iedzialny. A dla jak ichże  to pow odów  
zab ran ia ją  k a to l ick iem u  i po lsk iem u  nauczycie low i 
czy nauczycie lce  p racow ać  w SMP?. Czy to  także  
może a n ty p ań s tw o w a  dzia ła lność, jeśli nauczycie l p rz y ­
znaje  się publicznie  do sw oich  ka to lick ich  p rze k o ­
n a ń ?  Czy lep ie jby  może było, żeby nasze  po lsk ie  n a ­
uczycie ls tw o dz ia ła ło  na w zór żyda  bezbożn ika , ko- 
m un is ty -nauczyc ie la ,  p. O rynga  z W arszaw y , w k tó ­
reg o  m ieszk an iu  znaleziono m ag azy n  b ron i partj i  k o ­
m unistów , k tó ry  siedzia ł w k ry m in a le  i zos ta ł  w y ­
puszczony na  w olną  s topę  za kaucją  50.000 zł., z ło ­
żoną przez  jego  szw agra , pos ła  W iślick iego , także  
ż y d a?

Panow ie z „O gn iska44 daru ją ,  — ale to nie je s t  
w zór dla po lsk iego  i ka to lick iego  nauczyc ie la !  Z dro­
wo m yślące  ka to lick ie  nauczyc ie ls tw o  Polsk i n igdy  
nie pójdzie  za h as łam i różnych  b u rz y m u rk ó w  i w ro ­
gów P ana  Boga.

W iem y, że w ielu  nauczyc ie lom  i nauczyc ie lkom  
okazano  n iezadow olen ie  za to, że p racu ją  w o rg a n i ­
zacjach  kato lick ich , ba! n aw e t  za to, że b ra l i  udz ia ł  
w a k ad em jach  k u  czci C h ry s tu sa -K ró la  (w K rakow ie  
w podobnej u roczys tośc i  wziął udz ia ł  d e leg a t  p. Wo- 
jow ody  — w idocznie  n ie  by ła  to je d n a k  a n ty p a ń ­
s tw ow a dzia ła lność), chociaż  prze łożen i zapy tan i  o to 
oświadczyli,  że n ie  w idzą w tem  nic złego.

W ięc d laczegóż baw ić  się w c iuc iu—babkę , d la ­
czegóż z n ad m ia ru  n iem ądre j  gorliwości, a raczej 
n ieu zasad n io n eg o  s t ra c h u  — ta k  się odżegnyw ać  od 
zbożnej, pańs tw ow ej i obyw ate lsk ie j  p ra c y ?  Czyż 
może im k to ś  ro /u m n y  b rać  za złe, że na p ie rw szem  
miejscu s taw ia ją  P an a  Boga, a p o tem  dop iero  p a ń ­
s tw o ?  Do tak ie j  śm iesznośc i n ik t  rozum ny  się nie 
posunie!

K atolick ie  S to w arzy szen ia  M łodzieży p racu je  do­
b rze  dla ch w a ły  Boga i d o b ra  Ojczyzny i nadal  tę

św ie t lan i ,  sp oko jną  p racę  w y trw a le  p row adzić  będą. 
Chcą budow ać , a nie  burzyć,

W iem y, że w ie lka  część N auczyciels tw a, z g ru p o ­
w anego  w Ognisku, m yśli podobnie  jak  my. Zczasem 
p rze k o n a ją  się, być  może, o tem  i inni członkow ie 
„O g n isk a44. Oby jak  najprędzej!  T. J .

Ornaty, kapy, chorągwie, sztandary wykonuje solidnie, haf «  
tuje obrazy. Do sprzedania sukieneczki, stuły, bursy. I

Baczność na dokładny a d re s ! ■
ANNA RUSIECKA, KRAKÓ W, M ik o ła jsk a  20 II. y . m. 15 .1

X. Fr. Gabryl (Czernichóu’).

Wspomnienia z pielgrzymki
na XXXI międzynar. kongres eucharystyczny w Irlandji.

Paryż.
Z Lisieux do Paryża. — Osobliwości nadsekwuńskie: Pałac 

królewski — Louvre, — Tuileries, — Piać Zgody, — kościół św. 
Magdaleny, — pola Elizejskie, — Trokadero, — wieża Eiffla, — 
pole Marsowe, — pałac i kościół Inwalidów, — Notre D ime, — 
kościół Najśw. Serca Jezusowego na Montmartre, — Panteon. 
Liczne mosty na Sekwanie Ogólne wrażenie. — Odjazd do Lour­
des.

Jeszcze  ty lk o  przez k i lk a  k w a d ran só w  można 
było  og lądać  k ra jo b ra z y  w d rodze  do Paryża . — z re ­
sz tą  m ało  co różn iące  się od poprzedn ich . W krótce  
zapada  m rok  i tak  już późnym  w ieczorem  dojeżdżam y 
do Paryża, na dw orzec  św. Łazarza, skąd  au tobusy  
odw ożą nas  do uprzednio  zajm ow anego  ho te lu  Lafayette .

W rażeń  w tym dniu  m nóstw o, — od m orza  przez 
m ie jscow ość  s ły n n ą  na ca ły  św ia t  z życia św. T e ­
resy , — nasyciw szy  n ie jako  dusze  w spom nien iam i
0 niej i m ocy jej w s taw ien n ic tw a  u Boga, p rz y b y w a ­
m y jak b y  do k o t ło w isk a  życia, do stolicy F rancji  
a w pew nem  znaczeniu  — św iata .

Ju tro  dzień u ro c z y s ty ,— bo to św. P io tra  i Paw ła . 
T rzeba  więc p o s ta rać  się o kościół, gdz ieby  odpraw ić  
Mszę św. Ks. dyr. Jan ick i  w ydaje  o s ta tn ie  po lecen ia
1 uw agi,  co do p o rząd k u  na dzień ju t rz e js z y ,— a zw ie ­
dzać m am y wiele rzeczy, — chodzi g łów nie  o znacz­
niejsze  osobliwości, bo t ru d n o  przecież  przez  jeden  
dzień  i to n ieca ły  poznać  całe m iasto . W iększość  księży  
o d p raw ia ła  Msze św. w k o śc ie le  Misyj zagrań. — 
Kilku nas  udało  się do kośc io ła  Matki Bożej Lore 
tańsk ie j  czyli, ja k  to p iękn ie  F rancuz i mówią, — „N a­
szej Pani L o re t44. (N otre  Dame de Lorette) .  U roczyste  
św ięto , a tu  w ko śc ie le  k i lko ro  ludzi. Kościół p iękny , 
s ty low y, — w s ty lu  r e n e sa n so w y m  — z g reck im  
fron tonem . !*]

Ok. g. 9-tej udajem y się na zw iedzanie  m iasta  — 
jednego  z na jw iększych  i n a jp ięk n ie jszy ch  na świecje. 
O czywista  rzecz, że m ożna ty lko  jak o tak o  poznać 
g łów nie jsze  ob jek ty , a na re sz tę  ty lko  rzucić oczyma. 
W rażen ia  więc moje — nie roszczą  sob ie  bynajm niej 
do jak ie jś  dok ładnośc i,  są  ty lk o  osobis tem i p rzeży ­
ciami, dzisiaj p raw ie  po pó łroczu  w ydobyw anem i 
z pamięci.

Osobliwości nadsekwańskie.
J a k  w iadom o już może w szystk im , — P aryż  p o ­

łożony  je s t  nad Sekw aną , — podobn ie  jak  nasza  
W arszaw a  nad W isłą, s tąd  n a d se k w a ń sk ą  stolicą 
często  zwany. J e d n ą  z p ierw szych  rzeczy  poznanych  — 
to Louvre — s ły n n y  pa łac  k ró lew sk i  — a dzisiaj s ły n n e  
m uzeum  i ga le rje  ob razów  i rzeźb, różnych dzieł 
sztuki, g rom adzonych  ze znaw stw em  i zam iłow aniem  
przez  k ró lów  i uczonych  oraz  m ożnych na rodu  fran*



Nr. 52 DZW ON N IED ZIELNY Str. 815

cusk iego . Obok m uzeum  w a ty k ań sk ieg o  i londyńsk iego  
to bodaj na jw iększe  m uzeum  zaw ie ra  s łynne  i k o sz ­
tow ne  dzieła sztuki, n ie rzad k o  zw iązane  z naszemi 
dziejam i jak  z Leszczyńskim , jego żoną i innymi.

W Louvrze spędzam y  ok. 2 godzin. J e s t  to niewiele, 
a  w y s ta rcza  zaledw ie  do f ilm ow ego przepuszczen ia  
b o g a c tw a  p rzed  naszem i oczami, aby  mieć choć s łabe 
w y o b ra że n ie  o tem, czem je s t  Louvre.

Po tej samej s tron ie  S ekw any , — na m iejscu 
w ie lk ieg o  pa łacu  tu ji le ry jsk iego , spa lonego  w 1871 r. 
p rzez  m otłoch  Paryża , — rozc iąga  się p ięk n y  plac 
i sk w e ry  — coś w rodza ju  n aszy ch  p lant, — zw ane 
do dziś Tuilerjami — a w da lszym  ciągu  s łynne  Pola 
Elizejskie — (Cham pe E lysees)  z w iększym  i m n ie j­
szym  pa łacem  w ystaw ow ym , pom iędzy  k tó rem i c iąg ­
nie się ulica ca ra  ros. A lex an d ra  III, on  to  z jechał 
oglądać w y s taw ę  i sy p n ą ł  ro sy jsk iem  zło tem  na  b u ­
dow ę m ostu, k tó ry  rów nież  jego nosi imię, a p ro w a ­
dzi na  s ły n n ą  dzie ln icę  po lityczną  — Quai cTOrsay, 
w p rzec iw nej s tron ie  po łożoną. J e s t  to n ad b rzeżn a  
aleja, p rzy  k tóre j  jes t  m in is te rs tw o  sp raw  zagr. — 
oraz  p a r lam e n t  f ran cu sk i  czyli Izba d ep u tow anych .

W racam y je d n a k  jeszcze na d ru g ą  s t ro n ę  poza 
pola E lize jsk ie  na  w sp an ia ły  plac Zgody — (pl. Con­
corde), p rzechodząc  obok  dziwnej budowli, p rzy p o m i­
nającej żyw cem  g re c k ą  św ią tyn ię  z ko lum n. To Ko­
ściół św. Magdaleny, — znany  naszym  em ig ran to m  po­
litycznym  po p o w stan iach  — n aw e t  z p rz y k ry c h  zajść 
(Zamojski). W oko ło  św ią tyn i b ieg n ą  ko lum ny, nigdzie 
z bok u  nie w idać okien, bo św ia tło  puszczono z góry, 
zupełn ie  jak  w greck ich  budow lach . — F rancuz i  tu taj 
dok ładn ie  skopjow ali s ty l grecki. W n ę trze  nie  robi 
je d n a k  nadzw ycza jnego  w rażen ia .

W dalszym  ciągu, — po tej samej s tron ie  S ek w an y  
pozos ta ł  zab y tek  z w y s ta w y  p a ry sk ie j  z końca  19 w. 
t. zw. Trocadero, dzisiaj zam ien iono  budow lę  na  m u ­
zeum p rzyrodn icze , ja k  n as  ob jaśn iano , a p rzed  b u ­
d y n k am i roztacza  się w cale  p ięk n y  p lacyk  tej samej 
nazw y, c iągnący  się  aż nad  b rzeg  S ekw any , 
p rzez  k tó rą  p rzechodzim y  po m oście  jeńsk im , w y b u ­
dow anym  i nazw anym  k u  uczczeniu  widocznie zw y­
c ięs tw a  N apo leona  pod Jen ą .

Po drugie j zaś s tro n ie  nap rzec iw k o  w y s trze la  ku 
n ieb u  że lazna  wieża, n a  300 m. w ysoka , zbudow ana  
na  n a s tę p n ą  w y s taw ę  w 1889 r. p rzez  inż. Eiffla, s tąd  
zw ana  wieżą Eiffla; zbudow ano  ją  na tę  w ys taw ę , u rzą ­
dzoną  celem  uczczenia  se tne j  rocznicy  w ielk iej  r e w o ­
lucji f ranc  z 1789 r.

Co do tej wieży, — to należy zauw ażyć, że już 
b u d o w a  jej w y w o ła ła  ró żn e  uw agi, chociaż francuzi 
n aogó ł  przyjęli  ją z w ielkim  ap lauzem  i radośc ią .  
N a tom ias t  w czasie  jej b u d o w y  jeszcze, — p isa ł  X. M. 
M oraw ski b. k ry ty czn e  uw agi pod jej ad resem . „W i­
docznie  w sze lk ie  w zględy  e s te s ty k i  i sz tuki architek* 
tu ra ln e j  — jak  p isze w zb iorze  a r ty k u łó w  p. t. „Pod­
s ta w y  e tyk i i p raw a*  — zo s ta ły  p rzy  budow ie  tej 
w ieży św iadom ie  czy n ieśw iadom ie  uchylone , pośw ię ­
cone d la  w zg lędów  i w y m ag ań  p ra k ty c z n y c h ”. W k a ż ­

dym  razie  nie by ł  z niej X. M oraw ski zadow olonym . — 
J e d n a k  F rancuzi  wiedzieli, k tó rę d y  p łynie  s t ru g a  z ło ta  
i dzisiaj jeszcze  z niej c iągną  ładne  zyski, bo w yjazd  
na  sam  szczyt kosz tu je  10 f ranków , a c iekaw ych  
i żądnych  w rażeń  zaw sze  pełno.

Opodal wieży Eiffla — a nap rzec iw ko  pól E li­
zejsk ich  w p ięknem  po łożen iu  p rzy  ulicy quai d ’O rsay  
znajdu je  się Pałac Inwalidów — z kośc ió łk iem , oraz  
zabudow an ia  szko ły  w ojskow ej. S łynny  P a łac  Inw ali­
dów  k ry je  w sobie  zwłoki „boga wojny* — cesa rza  
N apo leona  B o n ap a r teg o .  N ajc iekaw sze  z tego, -że na  
s a rk o fa g  m arm u ry  p rzy s ła ł  ca r  rosy jsk i.

G dyśm y jechali  w ąsk ą  ulicą  św. Jak ó b a ,  w pew- 
nem  m iejscu  — p o k azy w an o  s ta re  n iepozorne  g m a c h y — 
to sławna Sorbona — u n iw e rsy te t  parysk i,  znany  na 
ca ły  świat, jeden  z na jw cześn ie jszych  w E uropie .

Panteon, dawniej św ią tyn ia ,  dzisiaj zam ien iony  na 
g ro b y  s ław nych  — Francuzów , ozdobiony je s t  p ięk- 
nem i m alow id łam i na  śc ian ach  w ykonanem i.

N ajw iększe  może re lig ijne  za in te reso w an ie  w zbu­
d za ła  m yśl poznan ia  p rzes ław ne j  k a te d ry  N otre  Dame. 
Z budow ana  w sty lu  gotyckim , ze śc ię tem i wieżycami, 
k ry je  w sobie  d la  k a to l ik a  bezcenne  re l ikw je  — ko­
ronę cierniową P. Jezusa ,  k tó re j  nam  n ie s te ty  nie p o k a ­
zano. W szy s tk o  sp ieszn ie  rob iono  i tu ta j  podobnież.

W reszc ie  już nad wieczorem  jedziem y do n a j ­
wyżej po łożonej św ią tyn i  — Serca P. Jezusa (Sacre  
Coeur), w k tó re j  odbyw a  się c iągła  adorac ja  Najśw, 
S ak ram en tu .  T rudnośc i  z jej zbudow an iem  b y ły  o l­
brzym ie, bo m asoni f ran cu scy  w ysila li  się w p rzec iw ­
nościach , by  u d a rem n ić  p an o w an ie  relig ji kato l. p rzy ­
najm niej w tym  m ate r ja ln y m  pom niku , — zb u d o w a­
nym  na  w ładczem  w zgórzu  Paryża. C h a ra k te ry s ty c z ­
nym  jes t  s ty l tej św ią tyn i,  z łożony z kilku, z resz tą  
jed n a k  p ięk n y  i harm onijny . M ianowicie sk ład a ją  się 
n a  nią  sty le: gotycki, od ro d zen io w y  (renesansow y),  
m au ry ta ń sk i  i częściow o barok .

Rzeczywiście, p rzy  zachodzie  s ło ń ca  p iękny  b y ł  
w idok  na  roz łożony  u stóp  św ią tyn i  — Paryż. Bu­
dow ę k ośc io ła  ukończono  dopiero  p rzed  p a ru  la ty  — 
a zaczęto w 1875 r.

W P a ry żu  u d e rza  w ie lka  liczba m ostów  na  S e k w a ­
nie, w ygodę  więc m ają  Paryżan ie ,  sami z resz tą  w y ­
godni i lub iący  w ygody . K iedyśm y byli na Pont Neuf 
(m oście  dz iew ią tym ) w ieczorem  w ieża  Eiffla  w o d ­
dali b ły sk a ła  różnem i św iatłam i, zapalającem i się 
ko le jno  lam pkam i e lek trycznem i z nazw ą C itroena  — 
w y tw ó rcy  sam ochodów .

A więc s łużbę  sw ą i w nocy  jeszcze Eiffel sp e ł ­
nia  gorliw ie. C iekaw ą też jes t  podz iem na  kolej w P a ­
ryżu, - -  zw ana  popu la rn ie  „metro*.

P on iew aż  było  lato  w pe łn i,  więc i ru ch  na  u li­
cach n ie  b y ł  tak  ożywiony, jak  s łysza ło  się o innych  
czasach. Ale przecież i ta k  oko ło  po łudn ia ,  chcąc 
p rze jść  na  d ru g ą  s t ro n ę  ulicy ruchliw szej, t rz eb a  było  
czekać  p a rę  m inut nieraz.

Około 10* tej w ieczo rem  go tow aliśm y  się do w y­
jazdu  do L o u rd es  ! (C. d. n.)

H a i p r a R i y t z n i e j s z B  uiM\  na  b m i i U l  s
Pończochy  zim owe od 1 zł., s k a rp e tk i  m ęsk ie  od 50 groszy , ę  
R ów nież c iep łą  b ieliznę m ęsk ą  i dam ską , fa r tu szk i  i czepki C

dla służby, chus tk i  do nosa, p a ra so le  ^
A ■ \ :r;, ”  V >
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Kilka obrazków z życia naszych rodaków w Brazylji. W środku armata wojsk brazylijskich 
z obsługą. Jak  wiadomo i w Brazylji grzmiały armaty w czasie powstania, które

zaledwie przycichło. Na jak długo?

wynurzyć, skłonne jest do życzenia jak najlepszego każ­
demu. Dlatego z krainy uroczych a wysokich palm 
i wiecznej wiosny, przesyłam Szanownej Redakcji „Dzwo­
nu Niedzielnego”, oraz Przezacnym Czytelnikom i Czy­
telniczkom tegoż pięknego tygodnika skromne a serdecz­
ne życzenia —  „Przyjemnych Świąt Bożego Narodzenia” 
a zarazem „Szczęśliwego a bardzo obfitego w błogosła­
wieństwo Boże Nowego Roku 1933”.

Za każdym powrotem po 10-cio lub 15-todniowej 
tułaczce jak stary cygan z kaplicy do kaplicy zastaję 
mile widzianych na moim skromnym stole kilka nume­
rów „Dzwonu Niedzielnego64. Czytam pilnie i serce się 
raduje przy czytaniu o wspaniale rozwijających się Stowa­
rzyszeniach Młodzieży. Przyznam się, żeniekiedy zazdroszczę 
tak pięknego rozkwitu a nawet czasem i przeleci chętka 
porzucić te upalne kraje i powrócić do stron ojczystych, 
by z energją, z zapałem i z całem poświęceniem oddać 
się pracy nad młodzieżą, ale głos posłuszeństwa wska­
zuje mi inną drogę. Zresztą, każda życia droga, na pierw­
szy rzut oka samemi pachnącemi różami wysypana, bez 
cierni, ale po bliższem zapoznaniu się zobaczymy w szę­
dzie boleśnie kłójące kolce.

Emigranci wogóle w sprawach religji są bardzo mało

poszczycić się, że ich dzieci codziennie uczęszczają do 
szkoły. Po innych zaś miejscowościach szkoła otwarta 
jest co drugi albo co trzeci dzień, zależnie od możności 
płacenia nauczycielowi. Rząd brazylijski nietylko wcale nie 
stara się pomagać, ale przeciwnie usiłuje zamknąć szkoły, 
gdzie wykładowy język nie jest portugalski.

Obecnie zagraża owieczkom Chrystusa Pana inny  
wróg w postaci pięknego imienia „kościół narodowy66, 
który blaskiem dolara olśnił wiernych i wyprowadził 
niektórych poza bezpieczną owczarnię Pańską. Młodsze 
pokolenie zatruwa się w szkołach bezwyznaniowych, które 
dzięki silnej agitacji a sutej zapomodze, tak zwanych  
„Postępowców kultury”, po różnych kolonjach są zakła­
dane. Z pomocą ziomków z kraju macierzystego zdoła­
liśmy wybudować dwie polsko-katolickie szkoły.

Co za radość zapanowała wśród naszych w „Treze 
di Mais66. Niemal przez trzydzieści lat młodzież uczyła 
się w gościnnej kapliczce. Dnia 3 maja 1932 r. rozpro­
mienieni radością, hukiem rakiet i moździerzy, przyjęli 
przybywającego kapłana, co za chwil kilka miał im po­
błogosławić dom szkolny, by młodzież kształciła się tam 
na dzielnych obywateli ziemi i nieba. Szkółka dosyć 
obszerna ź małą sceną; na którbj w  Boże NarotIzTenie

obznajomieni. Po niektórych osadach niema szkoły, a co 
gorsza, że w kilku jest, ale tam religji nie udziela się wcale. 
W wielu miejscowościach lud zapomniał śpiewać naszych  
przepięknych kościelnych pieśni. Nie można im tego w ca­
łości za złe policzyć, bo ich rodzice, opuściwszy kraj oj­
czysty, zajęci od wczesnego ranka aż do późnego wieczora  
karczowaniem odwieczno-zielonych lasów, nie mieli czasu 
zająć się wychowaniem dzieci. Młodzież podrastała bez 
nauki i religji a co więcej, otoczona innemi narodowo­
ściami Wołochami, Brazyljanami, Rusinami, Belgijczykami, 
a szczególnie Niemcami protestantami, łączyła się z ni­
mi przez związki małżeńskie, zapominając zupełnie pol­
skiej mowy i nieoszacowanego skarbu naszej wiary  
świętej. Rodacy porozrzucani wśród osad różnej narodowości 
a zamieszkujący terenskalisty,bardzo liche rodzącyplony nie 
wszędzie są w stanie płacić swemu nauczycielowi od 100 
do 150 zł. miesięcznie. Dlatego z pośród tak licznych  
kolonij naszej placówki zaledwie 3 miejscowości mogą

Echa z Brazylji.
Redakcji Dzwonu Niedzielnego a zarazem przezacnym Czy­

telnikom i Czytelniczkom tego interesującego tygodnika najser­
deczniejsze życzenia „Wesołych Świąt" i „Szczęśliwego Nowego 
Roku 1933“ — przesyłają z dalekiej „krainy palm i wiecznej 
wiosny" Rodacy i ich duszpasterz

Luiz Aloes 26. X. 1932.

Niemal całe dwa miesiące dzielą nas od świąt Bo­
żego Narodzenia, a ja spieszę się, by tych kilka prostych 
słów ze serca pochodzących, na czas przyszło, bo w tych 
dniach otrzymałem list, co 2 lata a drugi, co tylko 5 mie­
sięcy szedł.

Nadchodzi czas, w którym cała atmosfera staje się 
uroczystą, spokój i radość przynoszący — okres świąt 
„Bożego Narodzenia66. Pomimo, że co roku je święcimy, 
to jednak zawsze wydają się nam nowem i ładniejszą 
szatą przyozdobione. Serce w tych dniach pragnie się
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odegrany będzie dramacik, życzliwie przysłany przez 
Szan. Redakcję „Dzwon Niedzielny”.

Z niemniejszą radością odbyło się poświęcenie  
szkółki pod wezwaniem „Królowej Korony Polskiej* wBraco  
S. Joaąuim.

Szkółka mieściła się dotychczas w wynajętym sza­
łasie. Rodacy prawie przez 36 lat zbierali się w  niedziele  
i święta pod gołem niebem w cieniu uroczych palm, by 
„Ukrzyżowanemu” przedstawić swoje bóle, żale i dolegli­
wości. Dnia 1. XI. 932 po poświęceniu odprawiłem Mszę 
św. w intencji wszystkich dobrodziejów, naszych opusz­
czonych rodaków. Potężne echo polskich pieśni, śpiewa­
nych przez rodaków, z najdalszego zakątka przybyłych, 
odbiło się o wysokie góry, pokryte wieczno-zielonym la­
sem, by dotrzeć do stóp. N. M. Panny, naszej Królowej. 
Starzy, pochyleni wiekiem, zamilkli ze zmęczenia, a nie­
jednemu łza radości kapnęła z ócz. Ani im przez myśl 
nie przeszło, by kiedyś w ich miejscowości stanęła szkółka, 
a dzisiaj własnemi oczyma widzą piękny budynek —  
symbol miłości braterskiej, wystawiony wdowim groszem 
naszych braci z za morza, przysłanym przez Szan. Re­
dakcję „Dzwonu Niedzielnego”. Co więcej w tym samym  
dniu odegrano bardzo interesujący dramacik, również życz­
liwie przez Szan. Redakcję ofiarowany. — Wszystkim  
składamy najgorętsze i najserdeczniejsze stokrotne „Bóg 
zapłać*.

Niestety i we wspomnianych szkółkach nauka od­
bywa się co drugi dzień z braku funduszu. Dużo miej­
scowości nie ma jeszcze szkoły. Staramy się temu jakoś 
zaradzić, chociaż bardzo trudno nam to przychodzi. Sami 
nadzwyczaj ubogo żyjemy, bo nie mając gruntu, wyłącz­
nie z ofiar naszych rodaków się utrzymujemy. Wielką 
naszą troską jest wyszukanie odpowiednich katechetów, 
coby w niedziele i święta mogli uczyć dzieci katechizmu  
i jako tako przygotować do 1-ej Komunji św., ale bez 
grosza ani kroku naprzód nie możemy uczynić w na­
szych pięknych zamiarach. Dlatego w imieniu P. Je­
zusa, co kochał bardzo dzieci, pukam do Waszych szla­
chetnych serc o wdowi grosz na utrzymanie katolickich 
szkółek na emigracji a szczególnie wzmiankowanych ka­
techetów. Rodacy! co tak hojnie wspomagacie misje za­
graniczne, otwiera się przed Wami nowe pole pracy i to 
tem milsze, że dla miłości P. Jezusa pospieszycie z po­
mocą daleko za morzem rozrzuconym rodakom, którym 
grozi wielkie niebezpieczeństwo postradania wiary świętej 
i wynarodowienia się. Nie proszę o dużą ofiarę, ale 
o skromny datek przynajmniej 1 zł., który Wam Chry­
stus Pan stokrotnie już w tym życiu wynagrodzi. Niech 
każdy poczuje w swoim sercu obowiązek złożenia skrom­
nej ofiary na cele patrjotyczno-misyjne.

Kończąc, proszę jak najuprzejmiej przyjąć me naj­
serdeczniejsze podziękowanie, które poprę gorącą modli­
twą we Mszy św., by Szan. Redakcji i Wam Przezacni 
Czytelnicy i Czytelniczki, Pan Bóg ten dobry uczynek sto­
krotnie wynagrodził.

Nasze sprawozdanie z pracy misyjnej od 1. I. do 1* XI 1932:

Odwiedzin chorych 158; spowiedzi wysłuchanej 
28.048; Komunji św. udzielonej 30 .050; Kazań w ygło­
szonych w 4 językach 802; Godzin religji 638; Wiatyku 
chorym 157; Błogosławieństw Przen. Sakramentem 635; Bło­
gosławieństw domów i t. p. 9.102; Chrztów 202; Po­
grzebów 38; Wszystko na chwałę Bożą! Wdzięczny  
w Chrystusie Panu /(s. Ant. Kuczerowski — Salezjan in . 
Adres: Luiz Alves — Municipio Itajahy Est. Santa Ca- 

tharina — Brazil.
P. S. Ofiary proszę najuprzejmiej przesłać do Szan. Redakcji 

„Dzwonu Niedzielnego*, — Kraków, - -  ul. Straszewskiego 18.

M arja C z e s k a - M ą c z y ń s k a

Jako się Wojtek od Pyttkdw w i n z y ł  w Janioła.
Zebrali się w stajni, bo to i ciepło i daleko od ro­

dzicielskiego oka i krowieńcem przyjemnie pachnie. Czte­
rech ich było wyrostków, przy slabem świetle lampy naf­
towej, co kopcia miała na nadtłuczonem szkiełku na pa­
lec, kleili z bibułek wielgachną gwiazdę, co ją po wsi 
obnosić mieli w dzień Wigilijny.

Metek od Gawronów miał być djabłem, bo miał po 
ojcu kożuch dziedziczny, wywróci go spodem na wierzch, 
usmaruje gębę sadzą, widły od gnoju do ręki a łańcuch 
od wozu między nogi i djabeł gotowy. Żeby jeszcze ka- 
ny latarkę elektryczną wycyganić i do gęby wsadzić, to ­
by się takiego djabla samo piekło nie powstydziło.

Piotrek i Łuka mieli nieść gwiazdę, a Wojtek od 
Pyrtków uparł się, żeby być aniołem.

— Djabla przy stajence wcale nie było, janioł był.
to i janioł z gwiazdą po wsi chodzić powinien, wywodził
z zapałem, aż mu na pucołowatą buzię wystąpiły rumieńce,

— Cie go janioł! A skąd skrzydła weźniesz, he?
— Zmajstruje...
— A szaty bieluśkie?
— Matusia dadzą prześcieradło, a gwiazdę to sobie 

ze złotego papieru zrobię.
— Jak ta chcesz, może być, że z janiołem będzie

nawet więcej parady.
Zgodzili się wreszcie wszyscy, a Wojtek był w siódmem 

niebie, tak mu się zawsze ogromnie podobały anioły
w kościele, malarz, odnawiając kościół, zrobił w nim całe 
zgromadzenie aniołów, a każdy miał potrójny pęczek 
skrzydełek u ramionek, a gębusie spaśne, żeby ludzie wi­
dzieli, że w niebie dobry musi być wiktunek.

Z czego jeno te skrzydła zmajstrować?
W nocy i we dnie, cięgiem, jeno mu te skrzydła po 

głowie się plątały, aż jednego dnia, gdy leciał ojcu po 
wódkę zobaczył na drodze stado gęsi, szły sobie drogą, 
jedna za drugą, telepały się z nogi na nogę i gęgały roz­
głośnie.

A Wojtkowi nagle taka myśl przyszła, że aż go za- 
tchnęło, wygapił oczy na gęsi, jak gdyby je pierwszy raz 
w życiu obaczył.

Skrzydła!
Bielusieńkie, janielskie skrzydła, jako w kościele.

Noc, ciemno, zawieja... Ku wójtowej zagrodzie skrada 
się cień, do płotu się przytulił i szepce:

— Finka... Finusia późdże haw, ciucia... Przyniosłek 
ci kiełbasy.. Finusia, a dyć mnie znasz... Maluśka...

Finka podeszła do płotu, nieumie, z najeżoną sierścią, 
gotowa z groźnego pomruku przejść w alarm, ale nagle 
zaskomliła życzliwie, bo znała przecież Wojtka nie od dziś, 
przylatywał nieraz na wójtowe obejście, bo przez jakiś 
czas listy po wsi roznosił, męrdnęła więc ogonem przy­
jaźnie. Finka był to pies dziwnej urody, mezaljans miasta 
z wsią, miała łeb buldoga, a sierść owczarka i zawsze jej 
dwa zęby wystawały z pyska, jak gdyby w uśmiechu.

— Naści ciućka... naści.
Ręka z kiełbasą wyciągnęła się przez płot, a nogi 

chłopca drżały ze wzruszenia, postanowił sobie:
— Weźmie, to pójdę, nie weźmie, to się i wrócę...
Ale Finka wzięła i ona wprawdzie miała chwile wa­

hania, ale wójtowa była skąpa, pies dostawał pomyje, 
w niedziele kość, a kiełbasa tak pachnęła,... psi honor nie 
wytrzymał pokusy... Wżarła się w kiełbasę całym pyskiem, 
połykała ją, nie gryząc i nie warknęła nawet, gdy się 
W ojtek na gospodarskie obejście ześlizgnął i poszedł pro­
sto w stronę kurnika. Serce mu biło gdzieś w gardle
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pocił się cały ale się pocieszał w myśli, że  przecie nie 
przyszedł kraść, jeno po skrzydła ku większej chwale 
Pana Jezusowej i ku zbudowaniu całej wsi.

Żeby się jeno nie rozgęgały... Jezu, żeby się nie rozgęgały.
Modlił się z całej duszy, bo rozmaite bywają ludzkie 

modlitwy.
Wyciągnął jedną po drugiej, jedną ręką dziób trzy­

mał, a drugą karki skręcał.
Finka tymczasem skończyła z kością i przyszła się 

teraz gapić na Wojtkowe poczynania. Coś się jej to nie 
bardzo podobało,... coś tu nie było w porządku, psie su­
mienie zaczęło się ruszać...

Szczeknąć? Nie szczeknąć...
Ale właśnie Wojtek oderźnął skrzydła, na śniegu 

krzepła krew, wskazał ją psu:
— Naści ciućka, podjedz se...
Więc Finka zaczęła chciwie lizać,
Wojtek ułożył trzy poduszone gęsi na ławce przed 

progiem, skrzydła wetknął za pazuchę i pędził ku włas­
nej chałupie.

Wzięła świeczke i skopek na mleko, przeciągnęła 
leniwie młode, senne jeszcze ciało, podrapała się po nie­
uczesanej głowie i wyszła przed chatę.

Wschodzi słońce kędyś za Kocierzem, śnieg biały lśni 
znowu, a różowe dymy prościutko ku niebu walą, będzie 
na bogaczki uroda, ano pewnie, bogatej zawdy o męża 
łatwiej. Nagle'spojrzała na ławkę przed domem i wrzasnęła:

— Wójtowa, dyć pódźcie haw... Wójtowa 1
Na ławce, leżały szeregiem trzy gęsi z poobcinanemi 

skrzydłami, a głowy na długachnych szyjach zwisały ku ziemi.
Od psiej budy, pełzała prawie, że na brzuchu Finka, 

merdając przypochlebnie ogonem.
Na wrzask dziewczyny wyleciała wójtowa i dopiero 

zaczął się lament:
— O świecie! świecie! Gęsi jakowyś Herod pomor­

dował. Łby niebożętom poukręcał. Co za n a ró d !— A wi­
dząc męża w progu, warknęła: — Na despekt pewno 
który z tych chadeków za to, że ty z bebekami trzymosz.

I nagle cała sprawa nabrała podłoża i zabarwienia 
politycznego, jak u nas wszystko.

Skrupiło się na Fince, nie opłaciła się kiełbasa, walił 
gospodarz, poprawiła miotłą gospodyni, bo co za pies, co 
obcemu pozwoli gęsi niewinnie podusić.

— Znajomek musiał być... rozważał wójt.
A wójtowa kręciła w izbie sito na nożycach rozsta­

wionych i wymieniała wszystkie możliwe imiona, a sito 
nic, ani drgnęło.

— Ano juści, nie złodziej był, jeno despetnik.

Po Wigilji już było, gospodyni poszła do bydląt 
z opłatkiem, a gospodarz drzewa w sadzie słomą pookrę- 
cać, by rodziły. Wojtek promieniał, wysmarował sobie 
włosy smalcem, uczesał do przydziałku, twarz natarł bu­
rakiem, żeby była taka piękna, jak u tych janiołów w koś­
ciele, a skrzydła, skrzydła były wspaniałe: przybite na
dwóch żerdkach, rozpięte na drucie, wyglądały, że moż- 
naby na nich od biedy lotu na płot spróbować. Przymo­
cował je sznurkiem na plecach, prześcieradło szpilkami 
pospinał i przejęty swoją anielską godnością pomaszero­
wał na punkt zborny, pod stodołę. Djabeł tam już był, 
a i gwiazda rzucała śliczny, tęczowy rozbłysk na śnieg.

—  Ale ci skrzydła ma!
— A gębe se wysmarował burakiem.
— Weźże se jaką gałąź do ręki... za palmę.
—  No jazda.
Ruszyli ku wsi, szli powoli, uroczyście, śpiewając, aż 

się rozlegało radośną nowiną po wszystkich op ło tkach :
>W żłobie leży, któż pobieży*...
Diabeł łańcuchem pobrzękiwał, z czarnej gęby bia-
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łęmi zębcami łyskał, widłami natarczywych grzmocił. Pi­
sku było, a krzyku co niemiara. Anioł trzymał się skrom­
nie na boku, jako że się trochę bał, że one skrzydła zwró­
cą uwagę i wyda się sprawa z wójtowemi gęsiami, ale 
już go dzieci opadły gromadą.

— Jakie ci ma skrzydła!
— Takusieńkie jak na kościelnym pułapie.
— Jezusie, może to prawdziwy.
Anioł rósł w dumę, dawał się podziwiać, stanął na­

wet tuż koło gwiazdy, by go lepiej było widać. I nagle 
jego rozradowane oczy spotkały wójtową, stała w pośrod­
ku drogi wraz z innemi kobietami...

Anioł spróbował usunąć się ponownie w cień, ale go 
już tamte oczy dojrzały i nagle wrzask:

— A to ta bezkurcyja, co moje gęsi pomordowała,, 
a dam ja ci, Herodzie jeden. A dam ja ci!

Anioł nie czekał spełnienia obietnicy, nie bacząc na 
swoją anielską godność, porwał w garść prześcieradło, 
żeby mu się nie plątało między nogami i zaczął gnać 
w stronę lasu.

A djabeł, przyścipny jak zawsze, grzmotnął widłami 
w gwiazdę i stało się ciemno.

— Gdzie jan io ł!?
— Kto nam gwiazdę zgasił!
— Nie było z nami nijakiego janioła!
— Zwidziało się wam...

Stara Gomulina, gdowa, co jeno widzenia i plotki 
miała w głowie, wyszła właśnie, by resztke wieczerzy 
świńce zanieść, by się pieszczocha skrzepiła resztą wigi­
lijnego jadła.

— Gudź... Gudź.. Gudzinka...
Usiłowała słodkiem wołaniem rozbudzić śpiącą, gdy 

nagle spojrzała na drogę i runęła na kolana. Chwila to 
była, ale jakiejź słodyczy pełna! Tuż obok Gomuliny prze­
leciał Janioł, gwiazdę miał u czoła, skrzydła u ramion, 
więc gdowa skryła twarz w dłoniach i jęknęła:

— O święty Janiele — i dodała — Nie jestem godna..
I zdaje się nie była godna, bo anioł pognał dalej

i w mrokach lasu przepadł.
Na drugi dzień, po kościele, opowiadać jęła całej 

wsi, jako się jej w noc Wigilijną janioł ukazał, z dobrą 
nowiną gdzieś leciał, więc się zatrzymać nawet nie miał 
czasu, ale tak na nią spojrzał, że już chyba do końca ży­
cia nie zapomni.

A wójtowa dopytywała ciekawie:
—  A widzieliście go dobrze z gęby? Nie był to 

W ojtek od Pyitków, co mi gęsi pomordował i z gwiaz­
dą po wsi chodził?

— Wojtek!?! — oburzyła się do żywego Gomulina — 
Dyć go widziaiam, jak was teraz widzę, gębusie miał 
czerwoną jak to jabłko, a jasność to taka od niego bu­
chała, że aż mi się oczy mrużyły od blasku... — Przy- 
sięgnąćbym mogła, że to janioł był... Nie godnam wpraw* 
dzie, ale co wiedziałam, to widziałam.

— Może i janioł — zadecydowały kumoszki.

Towarzysze go niez dradzili, twierdzili zgodnie, że tyl­
ko we trzech z gwiazdą chodzili.

W ójt dobrą pieczeń zjadł i miał nawet pewną 
wdzięczność dla despetnika, co babę do hojności przymusił.

Jeno Wojtek mniej miał szczęśliwe święta, bo go 
ojciec cichcem tak rzemieniem sp ra ł :— żebyś, bezkurcyjo 
jedna, w janioła się nie przeinaczał i gęsi cudzych nie 
mordował...

Smutne były święta, ile razy na ławie chciał siąść 
to mu się gęsi pomordowane przypominały, jako że oj­
ciec mocną miał rękę i nie pożałował janiołowi...

żywiec 28/XI. 1932 r.
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T a d e u s z  M o tło c h .

W noc wigilijną.
Złocił się wieczór grudniowy od promieni zachodzą­

cego słońca. Beskidy kąpały się w promieniach zamiera­
jącego dnia. Lazurowe obłoki, rozciągające się nad •Gan­
carzem*, pjsuwały się zwolna za słońcem ku zachodowi, 
które coraz szybciej chowało swą łunę promienistą, zło­
cąc szczyty gór, potem ich stoki a wreszcie wierzchołki 
otulonych śniegiem jodeł. Wkońcu schyliło się całkiem 
i skryło się za chmury, jakby za dymy kadzideł. Odblask 
łuny zachodzącego słońca odbijał się jeszcze o las świer- 
kowy, grający cicho jakieś zasłyszane melodje wieczorne. 
Na skraju lasu jodełki, otulone śnieżystym puchem, cie­
szyły się resztkami odblasku wieczornej łuny i spoglą­
dały ze skraju grubych pni świerkowych w siną dal, jak 
gdyby były nienasycone widokiem zachodu.

Jodły, przybrane w odświętne kolory lazuru nieba, 
spoglądały uroczyście, jakby oczekiwały jakiegoś cudu, 
który miał się niezadługo spełnić.

Nawet >Księży las* krył w sobie coś tajemniczego 
w swoich wądołach leśnych. Zdaje się, że się przygoto­
wywał do wielkiego misterjum, jakie miała tej nocy cała 
przyroda odprawiać.

Droga, wiodąca ku szczytom »Łysej*, poprzecinana 
śladami sań góralskich i fioletowemi plamami wysokich 
jodeł przydrożnych, wyglądała w ten wigilijny wieczór 
bardzo uroczyście, jakby oczekiwała przejazdu bliskiego 
Gościa.

Tak zamierał dzień słoneczny i mroźny, prawdziwy 
dzień grudniowy. Tymczasem góry beskidzkie okrywały 
się lekko delikatnym welonem fioletu. Cicho i niespostrze- 
ienie spływał radosny mrok i wkrótce rozpiął nad doliną 
baldachim nocy, wyiskrzony złotemi gwiazdami.

Droga ponikiewska w ten wieczór była zasypana 
śniegiem po kolana. Ze stromych stoków »Łysej« wy 
chylały jodły swoje wierzchołki, obficie pokryte śniegiem, 
ku drodze, biegnącej obok skostniałej Ponikiewki. Za­
padła dolina między górami przybrała się tej nocy w dziw­
ny urok.

Wkrótce nad sylwetką w dali majaczącej góry, poja­
wiła się pierwsza gwiazda, a za nią tysiące innych. Z poza 
ciemnego boru podniósł leniwie róg srebrzysty księżyc, 
rzucając swą poświatę miesięczną na stoki gór beskidz­
kich, podnosząc przez to ich majestatyczny widok. Rzu­
cał on swój blask srebrzysty na dolinę, na jej chaty śnie­
giem zawiane, a dotąd jeszcze nieuśpione.

Niewysłowiona radość panowała tej nocy w poni- 
kiewskiej dolinie. Każda jodełka, począwszy od najmniej­
szej, otulona białym puchem śniegu, cieszyła się poświatą 
miesięcznego blasku. Radowały się i jałowce, śniegiem 
zasypane, do białych kóp podobne. I sosny dzisiaj pięk­
niej wyglądały ze swojemi baldachimami igieł w świetle 
księżyca, niż kiedy indziej. Dziwny bowiem czar zapano­
wał w tę noc.

-Gdzieś około północy pojawiła się na niebie łuna, 
ciągnąca się od Babiej Góry aż ku >Gancarzowi*. Ozło­
ciła ona wszystkie wysrebrzone, zawiane śniegiem szczyty 
beskidzkie. Widział tę wstęgę złocistą na niebie — jak 
niesie legenda — syn gazdy ponikiewskiego i słyszał na­
wet chór aniołów, który kroczył ze śpiewem na ustach, 
ku Tatrom do >Morskiego Oka*.

Na widok tej łuny złocistej i głosu chóru aniołów 
cała przyroda beskidzka zamarła, a najstarsze smreki, 
świadkowie tego objawionego cudu, odrętwiały z przera­
żenia Widział też syn gazdy ponikiewskiego, jak jeden 
z aniołów rozkołysał dzwony w ponikiewskim kościele.

Rozkołysane dzwony dzwoniły długo i swoim srebr­

nym głosem głosiły radosną nowinę o Narodzeniu Pana, 
co miał uciszyć wichry halne; wołały one ludzi i przy­
rodę na >Pasterkę*.

Rozkołysane dzwony zbudziły z uśpienia przyrodę; 
a więc nietylko otulone śniegiem jodły, smreki i przecud­
nie pachnące jak nigdzie jałowce, ale także i całą brać 
świerków, starszych od niejednego gazdy z* Ponikwi lub 
Kozińca. Zbudziły one i stare sosny z lemi zielonemi 
baldachimami igieł. Zwolna zaczęła się cała przyroda przy­
gotowywać do wielkiego misterjum. A dzwony wieściły 
swym srebrnym głosem radosną nowinę. Radosne echo 
lozkołysanych dzwonów pochwyciły najwyższe i najstarsze 
smreki i buki. Zaczęły nucić basem, jakby chciały wy­
razić swą radość niewysłowioną, że niezerwane przez 
wichry beskidzkie będą mogły uczestniczyć w tem wiel- 
kiem misterjum i połączyć się z całym chórem przy­
rody w ponikiewskiej dolinie.

Od szczytów zaczęły odbierać przecudne oktawy 
świerków wysokie jodły, smętnie szumiące; grały, jak się 
zdaje, symfonję o nagłej wichurze beskidzkiej. Nuciły długo, 
podając swą pieśń dalej coraz to mniejszym jodełkom. 
Grały smętnie, a nawet niekiedy i żałośnie, jakby 
chciały się poskarżyć na swój los, że muszą słuchać 
więhrów tatrzańskich na wiosnę. Chciały się poskarżyć, 
tylko nie wiedziały komu, czy najstarszemu świerkowi — 
gaździe, czy Stwórcy w niebiosach.

I nuciły długo, a przygrywały im organy w tę wigi­
lijną noc z ponikiewskiego kościoła:

Wśród nocnej ciszy,
Głos się rozchodzi,
Wstańcie, pasterze,
Bóg się wam rodzi:
Czemprędzej się wybierajcie...

I smutek przemienił się w radość niewysłowioną. 
Akordami radości zaczęły uderzać w swe struny — gałęzie 
buki pod Leskowcem i napełniły radością wszystko, co 
żyło, począwszy od Giewontu, wysrebrzonych Tatr, przez 
Babią Górę, aż do sinej wstęgi Wisły.

Płynęło to echo rozśpiewanej przyrody w tę wigilijną 
noc i rozkołysywało dęby stuletnie i buki stojące i jodły 
po dolinach. Owiane śniegiem czuby sosen chyliły się 
przed Maleńkim, co zawitał na świat w tę wigilijną noc.

R z e c z y  c i e k a w e .

Kto chce być spa lonym  po śm ierc i?  W r. 1931 zm arło  
w Niemczech 726.000 osób, z tego 2%  to jes t  58.000 
zos ta ło  po śm ierci spa lonych . Ze s ta ty s ty k i  w ynika , 
że na  k ażdą  se tk ę  zm arłych  p ro te s ta n tó w  spa lonych  
zos ta ło  10, na każde  100 zm arłych  ka to l ików  1, na  
każde  100 wolnom yślicieli  sp ło n ę ło  w ogniu  aż 80. 
A więc w olnom yślicie le  p rzed ew szy s tk iem  p o p ie ra ją  
n iech rześc i jań sk i  zwyczaj pa len ia  zwłok.

Na w ysokości 4.000 m. w górach  T y b e tu  w Azji 
m aj4 w ybudow ać B e n e d y k ty n i . sch ro n isk o  i szpital 
św. B ernarda . S ch ro n isk o  będzie  po łożone  w tak iem  
m iejscu, że w c iągu  całego ro k u  będzie m ożna dojść  
do n iego . .Jak w iadom o, p odobne  schron isko  i k la s z ­
to r  m ają  B en ed y k ty n i  w gó rach  a lpejsk ich . W o d szu ­
k iw aniu  zag in ionych  podróżnych  i tu ry s tó w  p o m ag a ją  
zak o n n ik o m  spec ja ln ie  t re so w an e  psy  t. z. b e rn a rd y .

A rcykapłan  szczepu sam ary tan  Izaak  b en  A m ram  
zm arł  n iedaw no  w Palestyn ie . S am ary tan  je s t  dziś 
ba rd zo  m ało, liczą ich zaledw ie na  p a rę se t  dusz. Z t e ­
go szczepu  pochodziła  sa m a ry ta n k a ,  z k tó rą  ro z m a ­
w iał P. Jezu s  przy  studni Jakóbow ej.

W Chinach nowy k o d ek s  cywilny zabron ił  wielo- 
żeńs tw a .
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Kolenda dziadka krakowskiego.
I d z i e  s t a r y  d z ia d e k  d o  w a s  p o  k o lę d z ie  
I  s z c z e r e  ż y c z e n ia  n ie s ie  d z i s i a j  w s z ę d z i e ,
D o  d w o r u  i  c h a ty  b ie d n e j  i  b o g a te j!

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

B ie d a k o m  r e c e p tę  d a ję  n a  p o c z ą t e k ,
W e d łu g  k tó r e j  m o g ą  u c iu ła ć  m a ją te k !
D z ie s ię ć  la t  b y ć  ś  . . . .  ą!.
J a k  c h c ą , n ie c h  to  c z y n ią !  H e j  k o le n d a , k o le n d a !

A  b o g a ty m  ż y c z ę ,  b y  s k ą p i  n ie  b y l i ,
I  z  b i e d n y m i  m ie n ie m  c h ę tn ie  s ię  d z i e l i l i ,
B o  w n e t  k o m u n i s ta  z  ich  d o b ra  s k o r z y s ta .

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

S ta r y m  ż y c z ę  z d r o w ia , a m ło d y m  r o z u m u , 
P a n n o m  d o  z a m ę z c ia  k a w a le r ó w  t ł u m u ,
N a w e t  p a n n y  s ta r e  N ie c h a j  z n a jd ą  p a r ę !

H e j  k o le n d a , k o le n d a l

S z k o ł y  n ie c h a j  k s z ta łc ą  a k o s z a r y  ć w ic z ą ,
B a n k i  n ie c h  b ie d n e m u  p i e n i ę d z y  p o ż y c z ą ,
A  e g z e k u t o r z y  m o g ą  b y ć  i  c h o r z y !

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

P a n o m  p o s ło m  ż y c z ę , b y  d i e t y  b r a l i ,
C h o ć  n ic  n ie  r o b i l i , c h o c ia ż  p r ó ż n o w a l i ,
D la  n ic h  b ę d z ie  le p ie j , p r z e c i e  p ie n ią d z  k r z e p i !

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

A  P o la k o m  r a d z ę , b y  g o r z e j  b ie g a li ,
N a w e t  m n ie j  la ta li , a le  l e p ie j  s ta l i ,
N ie c h a j  p a m ię ta ją ,  ż e  N ie m c y  c z e k a j ą :

H e j k o le n d a , k o le n d a !

C h o le ra  i  p io r u n  n ie c h  ż y d ó w  o m in ie ,
Ż e b y  m o g l i  o s ią ś ć  r y c h ło  w  P a le s t y n ie ;
W  P o ls c e  im  z a  c ia s n o  i  g w ia z d y  ic h  g a s n ą !

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

B e z r o b o tn y m  ż y c z ę  i  o ła c y  i  p r a c y ,
M n ie j  k ł ó t n i  i  s w a r ó w  w a m  w s z y s t k i m , R o d a c y ,
J a k  p r z e p a d n ie  z g o d a , z g in ie  i  s w o b o d a !

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

A  „D z w o n o w i* ż y c z ę  m o c  p r e n u m e r a ty ,
A le  g o tó w k o w e j  — c h o c ia ż b y  n a  r a ty  —
N ie c h  p o  P o ls c e  g o n i  i  s z c z ę ś c ie  w y d z w o n i !

H e j  k o le n d a , k o le n d a !

Dziadek bezrobotny ale ze siar ości.

0 nowy kościół na Dębnikach w Krakowie
Gdy ze wzgórza wawelskiego spoglądamy na zachód, oko 

nasze czaruje malowniczy krajobraz. W dali stoi na straży Kra­
kowa i Polski Kopiec Kościuszki, piękny, majestatyczny, opo­
wiada o bohaterach ojczystych, ich miłości i poświęceniu dla 
ojczyzny. A tam, cóż to za świątynia, prawie nieba sięgająca 
wieżycami? To Bielany, cichy, jakby w wieki zakuty klasztor, 
pustelnia milczących, z Bogiem tylko rozmawiających mnichów, 
symbol czynnej wiary naszych ojców. Dalej na widnokręgu spo­
tykamy Tyniec z ruinami opactwa Benedyktynów, smutny świa­
dek stygnących uczuć religijnych i narodowych. Wracając po 
zielonem paśmie pagórków, widzimy skały z grotą Twardowskiego 
a jeszcze bliżej domki i kamienice w obszernej nizinie, którą, 
niby czuła mątka, obejmuje Wisła swojem ramieniem. To dawne 
osiedla rybackie, dziś dzielnice Wielkiego Krakowa: Dębniki
1 Zakrzówek. Wśród domów widać kościółek z desek. Tak nie­
daleko Zamku królewskiego a taki ubożuchny, jak pierwszy ko­
ściół chrześcijański: stajenka betlejemska. Ten rażący kontrast 
to może obraz upadku naszych przekonań i życia religijnego? 
Niel To raczej zwiastun odrodzenia ducha katolickiego pod apo- 
stolskiem tchnieniem Arcypasterza Krakowskiego, który już

w roku 1916 zagrzewał komitet, zawiązany w celu wybudowania 
w Dębnikach prowizorycznego domu Bożego: „Wiemy, że czasy 
obecne bardzo ciężkie, potrzeby każdego wielkie, że więcej mię­
dzy tamtejszemi mieszkańcami ubogich, niż zamożnych, ale 
i ubogi, jeśli ma serce miłością Boga gorące, odłoży ze 
swego ubóstwa grosz wdowi, by przyspieszyć wzniesienie choć 
tymczasowego przybytku Bożego, tej skarbnicy naszego szczęścia 
doczesnego i wiecznego. A ci wszyscy, co chętnie poniosą grosz 
zapracowany lub pracę rąk do budowy, nietylko we własnem 
sercu i wdzięczności potomnych będą mieć nagrodę, ale ofiara 
ich i przed Bogiem nie będzie zapomniana. P. Bóg, u którego 
żaden czyn nie ginie, k tóry „ochotnego dawcę miłuje*, za hoj­
ność serca ich hojnością łask i darów Swoich zapłaci*.

W takiej serdecznej trosce o dobro dusz w 1919 roku Naj- 
przewiel. Arcypasterz powierzył opiekę duszpasterską w tych 
dzielnicach Zgromadzeniu XX. Salezjanów. Zaraz też nowy^ekspo- 
zyt, ks. Dr. Antoni Symior, obecny Prowincjał, wraz z Komite 
tem obywatelskim przystąpił do zrealizowania życzeń Arcypa­
sterza, budując prowizoryczny kościółek, który przyczynił się do 
podniesienia i zjednoczenia duchowo tych dzielnic tak dalece, 
że Książę Metropolita uznał za stosowne utworzyć z nich osobną 
parafję.

Po 12 latach kościółek okazuje się za mały a nadto chyli 
się ku ruinie. Niestrudzeni to w ofiarności ci parafjanie dębniccy,

r

Projekt nowego kościoła na Dębnikach w Krakowie

bo oni niedawno pomagali budować kościół parafjalny Podgórza, 
do którego należeli, potem o własnych siłach wystawili w Dę­
bnikach tymczasowy kościółek, znowu zabierają się z zapałem, 
z Komitetem na czele, do praży tak  skutecznie, że w niedzielę 
9. X. 1932 r., ku nieopisanej radości rzesz wiernych, wobec przed­
stawicieli Władz Duchowieństwa i Organizacyj katolickich, Ksią­
żę Metropolita mógł dopełnić uroczystego aktu  poświęcenia ka ­
mienia węgielnego pod stałą świątynię o nowoczesnej kons truk ­
cji według projektu Prof. Inż. Wacława Krzyżanowskiego. Przy 
kościele jest projektowany Salezjański Dom Młodzieży.

Obecny proboszcz ks. Jan  Symior, przemawiając do X. Me­
tropolity Sapiehy w dniu poświęcenia kamienia węgielnego po­
wiedział te słowa: „Żywimy bardzo serdeczne pragnienie, byśmy 
mogli ofiarować Tobie, Najprzew. Arcypasterzu, ten kościół ukoń­
czony w darze jubileuszowym na 25-lecie Twojej sakry b isku­
piej, jako pomnik miłości i najserdeczniejszej wdzięczności*.

Komitet z ufnością i wiarą apeluje i puka do serc ofiarnych 
Katolików, prosząc nie o setki i tysiące złotych, ale o wdowi, 
Berdeczny grosz, — powtarzając za ks. Antoniewiczem . . .  „Już 
ochoczo biorą się do pracy ręce. Nie, nie ręce, ale serca, bo ko­
ścioły to nie ręce, ale serca b u d u j ą . . . “

Ofiarg prosimg przesyłać pod adresem: Komitet budowy  
kościoła, — Dębniki-Kraków, ul. Zagrody 17, albo na P. K. O. 
Nr. 410142.

Od R e d a k c j i:  Budowę tego nowego, tak potrzebnego k o ­
ścioła polecamy stałej ofiarności P. T. Czytelników.

G rudzień - miesiąc śniegu, błota 
B r! . . .  przejm uje wiatr i słota, 
Z obawą się w błocie brodzi.. 
Lecz ten tylho śmiało chodzi 
Po roztopach na spacery ,
Kto ma bucik od K AP E R Y:

Wstąp w jego gościnne progi t 
M istrz KAPER A zm ierzy  nogi, 
Da but m ocny , w ytrzym ały ,
W nim pójdziesz po błocie śm iały  
A nim zacznie się pogoda 
U K A P E R Y je s t nowa m odaI
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Dział rolniczy
Żywienie krew

M leczność k ró w  zależy od sze reg u  czynników, 
m iędzy k tó rem i na jw ażn ie jszą  ro lę  o d g ry w a  rasa ,  
indyw idua lność ,  wiek, o k re s  lak tacy jn y ,  żyw ien ie  p ie ­
lęgnacja , sposób  do jen ia  i inne. Obok w rodzonych  
Zdolności w y tw arzan ia  m leka, k tó re  m ogą być  odzie­
dziczone po m lecznych  m atkach , g łów ną  ro lę  o d g ry ­
wa żyw ienie . Za p o śred n ic tw em  żyw ien ia  m am y m oż­
ność  w y zy sk an ia  sp raw nośc i  g ruczo łu  mlecznego, 
przez  d o s ta rczen ie  sk ład n ik ó w  p o k a rm o w y ch ,  z k tó ­
ry ch  w y tw arza  się  m leko. P asza  więc jes t  tym  ś ro d ­
kiem , k tó ry  po p rze ro b ie n iu  w o rgan izm ie  zw ierzęcia  
tw orzy  p ro d u k ty  jak  m leko, m ięso, t łuszcz , kość, o raz  
u trzy m u je  zw ierzę  p rzy  życiu, d o s ta rcza jąc  energ ji  
życiowej.

W żyw ien iu  k ró w  m lecznych  uw zg lędn iam y  p a ­
szę, p o trzeb n ą  do funkcyj życiow ych jak  ruch , p raca  
serca , m ięśni i t. d., a prócz tego  do p ro d u k c ji  p łodu, 
w zględnie  m leka. W  zależności od tego  dzielimy 
paszę  na  ta k  zw an ą  b y to w ą  i paszę  p ro d u k cy jn ą  
czyli w ytw órczą . Ilość paszy  by tow ej reg u lu jem y  
w edle  wagi, p roduk cy jn e j  w edle  l i trów  m leka, w zg lęd­
nie  o k re su  c iężarności.  M iarę jednakże  p o trzeb  p o ­
k a rm o w y c h  zw ierzęcia  o k reś lam y  w jed n o s tk ac h  p o ­
ka rm ow ych  i b ia łk u  s traw nem . Zawiłe  te  sp raw y  
i t ru d n e  w y m ag a ją  spec ja lnych  pouczeń, d la tego  je 
pomijam, podając  go tow e sp o so b y  żywienia, w y p ró b o ­
w ane  na  podstaw ie  b ad ań  i dośw iadczeń .

P aszę  p o d an ą  na b y t  i rozw ój p łodu  w os ta tn im  
o k res ie  c iężarności to  zn. na  6-8 tygodn i  p rzed  p o ­
rodem , w zględnie  na  b y t  i p ro d u k c ję  4 l i trów  m le­
ka, zwiem y p aszą  podstaw ow ą. A by  uprośc ić  żyw ie­
nie, zada jem y w szystk im  k row om  w oborze  paszę  
pods taw ow ą, z łożoną p rzew ażn ie  ze słomy, siana , b u r a ­
ków  lub z iem niaków , karpieli ,  k iszonki, za leżn ie  z re ­
sz tą  od p o s iad an y ch  zapasów , w ilości o d pow iada ją ­
cej po trzebom  pok arm o w y m , o k re ś lo n y m  w je d n o s t ­
k ach  p o k a rm o w y ch  i b ia łku . Każda p asza  zaw ie ra  
p ew n ą  ilość tych  w artośc i odżyw czych, jed n ak że  róż­
ne pasze  m ają  różną  odżywczość. Dobrze będzie  w ie ­
dzieć, że do pasz, m lek o p ęd n ie  dzia ła jących , zalicza 
się: b u rak i  p a s tew n e ,  k iszonki, s iano, koniczynę,
o tręby  pszenne , m ak u ch y  ln iane, m ak u ch y  s łoneczn i­
kow e. Te pasze  n iezaw odn ie  podn o szą  m leczność 
przy  odpow iedn iem  d aw kow an iu .

N as tępu jące  pasze  s tan o w ią  k a rm ę  pod s taw o w ą  
p rzy  400 kg. żywej w agi: 1) 10 kg. s ian a  lub k o n i­
czyny, 2) 7 kg. s iana  lub k o n iczyny  i 5 kg. p lew  lub 
słomy. 3) 5 kg. s iana  lub koniczyny, 4 kg. s łom y lub 
plew , 172 kg. o trąb . 4) 7 kg. s łom y i p lew  s trącz ­
kow ych , 10 kg. b u rak ó w  p as tew n y ch ,  l l/ 2 kg. o trąb . 
5) 6 kg. s łom y i p lew , 6 kg. b u rak ó w  lub 3 kg. z iem ­
n iaków , 3 kg. o t rąb  lub 3 kg. łub inu  odgoryczonego . 
Za każdy  litr  m leka  p o n ad  4 na leży  daw ać k row om  
paszę  p rodukcy jną . Na p ro d u k c ję  1 l i t ra  m leka  daje 
się: 1) o trąb  40 dkg. 2) m ak u ch u  rzepakow ego  18 dkg. 
i 1*4 kg. bu raków . 3) m ak u ch u  ln ianego  17 dkg. 
i 172 kg. bu raków . 4) o trąb  12 dkg., m akuchu  12 dkg. 
i 1 kg. buraków . 5) o trąb  21 dkg, 7 dkg. m ak u ch u  
ln ian eg o  i 80 dkg. bu raków .

Żywić należy  3 razy  dziennie , p rzyczem  ran o  
i w po łudn ie  zadaw ać po połow ie  w yznaczonej ilości 
siana, okopow ych  i t re śc iw ych  pasz, na  noc słomę. 
P rz e s t rz e g ać  zaw sze punk tu a ln o śc i  k a rm ien ia ,  k tó re  
w inno  p rzy p ad ać  s ta le  na  tę  sam ą porę. K arm y nie 
zadaw ać podczas  dojenia, k row y  wów czas m uszą s tać

p rzy  pu s ty ch  żłobach. Poić 2 razy  dziennie  w o d ą  le t ­
nią, w ysta łą .

Znając c iężar  zw ierzęcia , p ro d u k cy jn o ść  obliczo­
ną  na  pods taw ie  p ró b n y c h  udoi, k tó re  się w y k onu je  
co 2 tygodnie , tudzież  znając  w artość  rozporządzane j 
paszy  i s tan  zw ierzęc ia  w o k res ie  lak tacy jn em  (czas 
po w ycie len iu), m ożna  ca łk iem  d o k ła d n ie  u n o rm o ­
wać paszę  w ed ług  zasług. Ma to szczególnie  w ie lką  
w ag ę  w obecnych  s to su n k a c h  n isk ich  cen n a  m leko 
i jego  p rze tw ory , k tó re  częs tok roć  nie  op łaca ją  zab ie ­
gów oko ło  chow u bydła.

T ęp ien ie  w o łk a  z b o ż o w e g o  w  sp ichrzach .
P lag a  w o łka  zbożow ego p rz y b ra ła  tego  roku  w ie l­

k ie  rozm iary , czyniąc sp u s to szen ia  w zbożu, z łożonem  
w sp ich lerzach . A by się u ch ron ić  od szkód, na leży  
z ca łą  bezw ględnośc ią  p rzep row adz ić  w alkę  z w o ł­
k iem  zbożow ym  p rzy  pom ocy  ś rodków  w y p ró b o w a ­
nych. P rz ed e w sz y s tk ie m  sp ich le rz  winien być czysty , 
jasny, o szczelnej pod łodze , śc ianach  ty n k o w an y ch ,  
bez szczelin, często  w ie trzony .

Z p rak ty cz n y c h  ś rodków  w alk i z w o łk iem  należy  
w ym ien ić :  ro zk ład an ie  sm aru  w ozow ego  w spichrzu , 
rozrzucan ie  g a łązek  bzu cza rnego  ze św ieżem i liśćmi, 
n a p e łn ia n ie  sp ich rza  św ieżem  s ianem  na p rzec iąg  
m ies iąca  p rzed  w sypan iem  z ia rna , sp row adzen ie  z la ­
su szp ilkow ego  gniazd cze rw onych  m rów ek, k tó re  
rozsy p u je  się w m agazyn ie  ze zbożem i t. d. N a jsk u ­
teczn ie jszym  je d n a k  ś rodk iem  niszczenia  w ołka  zbo­
żow ego i in n y ch  szkodn ików  sp ich le rza  je s t  p ły n  
d w u sia rczk u  w ęgla  (d ro g u e r je  sp rzedają) ,  k tó rem  się 
nam acza  p łach ty ,  poczem  n a k ry w a  zboże złożone 
w k u p a c h ;  a tę  p ła c h tę  w reszc ie  n a k ry w a  się w o r ­
kami. Na 1 m e tr  w ysokośc i  i sze rokośc i  zboża zło­
żonego w k upę  liczy się 100 g ram ów  dw usia rczku  
węgla. Po up ływ ie  24—48 godzin, o d k ry w a  się zboże 
i szufluje, ab y  u trac i ło  p rz y k ry  zapach. Można też 
ten  ś ro d e k  ro i l a ć  w miski po 45 dkg, rozm ieszczając  
je w p ew n y ch  o d s tęp ach  w całem  sp ich lerzu . U la tn ia ­
jący  się d w u s ia rc ze k  w ęg la  nape łn i  zapachem  cały 
m agazyn, w k tó re m  znajdu ją  się wołki, a te  pod  je ­
go dz ia łan iem  giną. W  czasie  t ruc ia  w ołków  należy  
szczelnie p ozam ykać  o k n a  i d rzw i sp ich le rza  p rzy ­
najm niej na 24 godzin.

P on iew aż  d w usia rczek  w ęg la  je s t  t ruc izną  i ła tw o  
się pali, na leży  un ikać  w d y ch an ia  go i być  o s tro ż ­
nym  z ogniem. I n s t r .  r o ln . A . M a y e r .

Komunikaty gospodarcze.
Budżet min. rolnictwa i reform rolnych na rok 1933|4 opiewa 

22 miljony zł. Z ogólnej sumy przypada na zarząd centralny 
2.3 milj. zł., wojewódzkie wydziały rolne i weterynarji 5.6 milj. 
zł., urzędzy ziemskie 7.2 milj. popieranie produkcji rolnej 3.6 
milj. z ł , instytut naukowy gospodarstwa wiejskiego 1 milj. zł., 
zakłady chowu koni 2 3 milj. zł.

Przed trzema laty na rolnictwo preliminowano 55 milj. zł. 
Czyżby obecnie rolnictwo nie zasługiwało na większe poparcie.

Wywóz zboża zagranicę w listopadzie wyniósł 61 tyś. 700 ton, 
co stanowi wzrost o 7 tyś. ton w stosunku do października.

Bilans handlowy Polski w listopadzie wykazał nadwyżkę 21 
milj. 892 tyś. zł. Import do Polski przedstawiał wartość 76 milj. 
713 tyś. zł., a eksport 98 milj. 635 tyś.

Polecone listy w obrocie krajowym potanieją o 10 gr., po­
cząwszy od stycznia 1933 r. Zamiast 60 gr. przesyłka będzie ko­
sztować 50 gr.

Polskie Towarzystwa Rolnicze ma być utworzone, w skład k tó ­
rego miałyby wejść wszystkie zawodowe organizacje rolnicze. 
Myśl ta  powstała na dorocznym zjeździe Centralnego Tow. Or­
ganizacyj i Kółek Rolniczych w Warszawie, gdzie równocześnie 
uchwalono rezolucje, domagające się wprowadzenia czytanek rol­
niczych w szkołach powszechnych.
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Targ i giełda.
K rak ów , 16 g r u d n ia . Waluty: dolar amer. 8*9172—8*9372 zh 

Ziemiopłody: pszenica 25—25*50; żyto 16*25 — 16*75; owies 12'50 —14. 
jęczmień 14*50—15; kukurudza 17—18; groch zwykły 24—27; fa­
sola biała 18—22; bobik 17—18; łubin żółty 13—13*50;łubin nie­
bieski 10*50—11; makuch rzepakowy 17—17*50; makuch lniany 
22 — 24; siano średnie 6*50—7; słoma 4 50—6; otręby żytnie 8*50— 
9; otręby pszenne 8 50—9; pęcak 23—24; kasza jaglana 25—26; 
kasza tatarczana 31—34; mąka żytnia razówka 25—26. Ceny 
w złotych za 100 kg. Na targu płacono: mleko niezbierane 1 litr 
20—25 gr.; ser krowi 1 kg. 60—80 gr.: masło deserowe 1 kg.
3 80—4 zł; masło zwyczajne 3—3‘20 zł.; jaja szt. 13—15 gr.; zie­
mniaki 100 kg. 3*80—4; cebula 1 kg. 20—25 gr.; kura 2*50— 
3*50 zł.; kaczka 2 —2*50 zł.; gęś żywa 4 50—6 50 z ł;  gęś bita 3 50 —
4 zł.; indyk 5—8 zł.; zając 2k80—3 50 zł.; karp żywy 1 kg 2 - 2  20 
zl.; sandacz żywy 1 kg. 4 zł.; ryby wiślane drobne 1 kg. 0 80— 
1*20 zł. Ceny bydła i trzody chlewnej płacone w ub. tygodniu za 
1 kg żywej wagi: buhaje 37—60 gr.; woły 40—62 gr ; krowy 24— 
52 gr.; cielęta 0*61—1 07 zł.; świnie 1—1*20 zł. Za konie płacono: 
pojazdowe 100—250 zł.; lekkie 60—100 zł.; rzeźne 10—30 zł.

CUKIERNIA KAZIMIERZ DANEK
Kraków Karmelicka 13, tel. 155-07. 
Rynek Gł. 35 (Europejska,) tel. 145-82.

Poleca swoje znane z dobroci wyroby cabiernicze.

Z katolickiej Polski.
Życie katolickie na Wołyniu w niepodległej Polsce pię­

knie się rozwija. Świadczy o tem żywy rozwój katolickich 
organizacyj i z ogrom nym wysiłkiem wznoszone świątynie 
katolickie. Ostatnio 8. grudnia w Równem został poświęcony ko­
ściół garnizonowy pod wezwaniem śś. Ap. Piotra 
i Pawła. Kościół budowano pod protektoratem 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Dźwignięty 
został z ofiar garnizonu, społeczeństwa i pra­
cy żołnierzy, którzy wolne chwile poświę­
cali pracy przy budowie tak, że razem dali 
10.000 dni roboczych.

W Seminarjum Zagranicznem w Potuli- 
cach 8. XII. b. r. J. E. X. Prymas Hlond, 
założyciel i protektor tego seminarjum dokonał 
obłóczyn pierwszego zastępu wychowanków.?

Rada Polskiej Misji katolickiej w Paryżu
uchwaliła na czwartą niedzielę Adwentu na 
nabożeństwach polskich zbiórkę na bezrobotnych 
Polaków we Francji.

Tydzień propagandy trzeźwości odbędzie 
się od I do 8 lutego 1933 w Poznaniu pod 
protektoratem J. E. X. Prymasa Hlonda.

O zachowanie się w kościele stowarzyszeń umundurowanych.
JE. Ks. K. Radoński, Biskup Diecezji Włocławskiej, ogłosił 
następujące przypomnienie: » Podczas wizytacyj pasterskich prze­
konałem się, że nie wszędzie stowarzyszenia um undurowane 
stosują się do rozporządzenia Episkopatu Polskiego co do 
obnażania głowy w świątyni. Przypominam raz jeszcze, że 
tylko poczet sztandarowy wojska może wejść do kościoła 
z nakrytą głową. Natomiast wszystkie inne organizacje m un­
durowane, jak Straż, Przysposobienie wojskowe, S. M. P. 
Sokół, Strzelec i tp. nie mają prawa zatrzymać w kościele 
hełmu czy czapki na głowie. W W . Księża Rządcy kościołów 
zechcą sumiennie przestrzegać tego rozporządzenia, a nie sto­
sujących się upomnieć, że dopuszczają się zniewagi D o­
mu Bożego, wchodząc z nakrytą głową do kościoła. Gdyby 
i to upomnienie nie odniosło skutku, należy opornych z koś­
cioła wyprosić.«

Ze świata katolickiego
K on k ord aty . Ostatnio Stolica św. zawarła konkordat 

(układ) z niemiecką rzecząpospolitą Badenją; przedtem już 
podpisały podobne konkordaty Bawarja i Prusy. Także Portu- 
galja zamierza w najbliższym czasie zawrzeć konkordat, który 
znacznie polepszy położenie Kościoła w tem państwie, zwłasz­
cza w sprawie nauczania w szkołach. Wszędzie tam pragną 
zgodnego współżycia Kościoła i państwa.

K ardynał Bourne, o którego chorobie niedawno do­
nosiliśmy, wraca już do zdrowia.

W H iszpanji. Nuncjusz apostolski Hiszpanji, Mgr. 
Tedeschini, złożył na ręce hiszpańskiego ministra spraw zagra­
nicznych protest z powodu aktów świętokradztwa i wandalizmu, 
jakie od maja 1931 roku miały miejsce w Hiszpanji w sto­
sunku do świątyń i instytucyj religijnych.

S am op om oc k a to l ik ó w  h iszpańskich . W  ciągu 
czterech ostatnich miesięcy dobrowolne składki na rzecz dzien­
nika katolickiego w Madrycie »E1 Debate«, który z powodu 
długotrwałego zawieszenia poniósł wielkie straty, wyniosły wię­
cej niż 800.000 pesetów. Liczba prenumeratorów tego pisma 
w samym tylko listopadzie roku bieżącego wzrosła o 17.000. 
Jest to objaw bardzo pocieszający.

T ransm isja  r a d jo w a z  Betlejem na Boże Narodzenie. 
Radjostacje amerykańskie rzuciły myśl, by w dzień Bożego Na­
rodzenia nadawać drogą radjową uroczystości, odbywające się 
w Betlejem. Sprawa ta jest już bliską urzeczywistnienia.

J u g o s ła w j i  położenie Kościoła katolickiego jest 
nadal trudne; schyzmatycki rząd kraju utrudnia swobodny ro­
zwój i pracę Kościoła. Niedawno biskupi katoliccy tego kraju 
ogłosili protest.

W S zw a jca rj i  prezydentem rady narodowej wybrano 
na rok 1933 katolika Dollfusa, wiceprezydentem socjalistę

Huberta. A dawny wiceprezydent Ernest Pierre przywdział 
tymczasem w dniu 8 grudnia zakonny habit benedyktyński.

F ran cja .Pisma paryskie opisują niezwykle rzewne 
uroczystości 50-letniego jubileuszu kapłaństwa proboszcza 
parafji St. Michel de Batignolles w Paryżu. Wskutek wytężo­
nej pracy naukowej stracił on przed paru laty wzrok a w ubie­
głym roku złamał nadto nogę. W  dniu jubileuszu odprawił 
jednak niewidomy kapłan Mszę św. Obecny na uroczystości 
biskup kardynał Paryża ks prymas. Verdier w gorącem prze­
mówieniu wyraził uznanie dla ofiarnej pracy kapłana kaleki.

We W łoszech  w Medjolanie 9 grudnia dokonano 
otwarcia uniwersytetu katolickiego pod wezwaniem Serca Jezu­
sowego. Na otwarcie uniwersytetu przybył włoski następca 
tronu i minister oświaty.
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Z P O L S K I  I ZE Ś W I A T A
W sejmie B.B. odrzuciło 3 nagłe wnioski: Stron. Lu­

dowego, PPS. i Ch-D w sprawie zajść w Łapanowie, 
Jadowie i Daleszczykach, w sprawie konfiskat, oraz de­
kretu, ograniczającego swobodę stowarzyszeń. Świadczy  
to, jak stwierdzili mówcy, że „prawa obywatelskie i wol­
ność obywatelska stały się martwą literą", również „wol­
ność słowa w Polsce została zabita" i wbrew przeczeniu 
p. Sławka uważają, że „w Polsce jest dyktatura, terror 
i przymus”.

Na posiedzeniu Senatu, obchodzącego 10-lecie swego  
istnienia okolicznościowe przemówienie wygłosił p. prem- 
jer.

Budżet państwowy na rok 1933-34 rozpatruje komisja 
Sejmu. Budżet Prezydenta Rzplitej wynosi 2,920.637 zł. 
Z tego na pensję p. Prezydenta przypada 255.000 zł. 
Sejm będzie kosztował 6,164.000 zł., a Senat 1,659.117 zł. 
Ogromna większość tej sumy przypada na diety. Budżet 
prezydjum Rady Ministrów wynosi 3,020.800 zł., mini­
sterstwa Spraw Zagr. 43,296.000 zł. w tem 9 milj. na 
fundusze dyspozycyjne, Spraw Wojskowych 822.7 milj. zł. 
Spraw Wewn. 202.5 milj. zł. Ministerstwo Skarbu ogółem 
ściągnie 1,123 milj. zł., z samych zaś z egzekucyj wraz 
z karami 25 milj. zł. Ministerstwo Sprawiedliwości wyda  
99.5 milj. zł, z tego 26 milj. na więziennictwo, Przemy­
słu i Handlu 32.4 milj. zł., Komunikacji 23 milj. zł., Rol­
nictwa i Reform Rolnych 22 milj. zł., a więc o 33 milj. 
mniej niż 3 lata temu. Budżet min. Oświaty obcięto
0 27 milj. na 325 milj. Min. Opieki Społecznej wyda  
100 milj. zl. Dopłaty dla bezrobotnych wynoszą tylko 
50 milj., gdy w roku 1930/31 wynosiły 93 milj. zł. Min. 
Poczt, wyda 1,5 milj zł. 338 milj. zł jest przewidywane  
na długi państwowe.

Polska nie zapłaciła raty Ameryce. Rząd polski po­
nownie prosił o odroczenie raty i otrzymał odmowną  
odpowiedź rządu amerykańskiego. Tymczasem zaś ogłosił, 
że bezwarunkowo nie może zapłacić.

Przed drugim procesem brzeskim w Warszawie. Roz­
prawa ma się rozpocząć 7 lutego i budzi wielkie zainte­
resowanie.

Naczelna rada Stronictwa Ludowego obradowała 
w Warszawie 10. XII. b. r. Posiedzenie zagaił prezes 
Witos i podkreślił, że chłopi solidarnie będą szli w obro­
nie imienia i godności narodu, w obronie prawa i kon­
stytucji, oraz w obronie skołatanej wsi polskiej. Uczczo­
no pamięć zmarłych przywódców ruchu ludowego, oraz 
oddano hołd pamięci ofiar z Lubli, Łapanowa, Jadowa
1 Daleszczyk, a ich rodzinom wyrażono współczucie, po­
czem wygłoszono sprawozdanie i referaty. W uchwalo­
nej rezolucji Stronnictwo staje w ostrej opozycji tak 
w kraju, jak i na terenie parlamentarnym i żąda roz­
wiązania Sejmu i Senatu, przeprowadzenia nowych, uczci­
wych wyborów, wstrzymania wszelkich egzekucyj i licy- 
tacyj dla rolników, umorzenia pożyczek, udzielonych  
przez państwo na odbudowę powojenną, oraz występuje  
przeciw kartelom i domaga się wznowienia reformy 
rolnej.

Dla inwalidów wojennych. Ministerstwo opieki społe­
cznej rozpoczęło regulować sprawę zatrudnień inwalidów  
wojennych w przedsiębiorstwach państwowych. Inwalidzi 
będą otrzymywać pracę w urzędach wojskowych, na ko­
lejach, w monopolach, a także w przedsiębiorstwach sa­
morządowych.

Powrót wychodźców przewyższa emigrację. W ciągu 
pierwszych 10 miesięcy bież. roku wyjechało z Polski 
17.146 ludzi* a wróciło 3L875,

Emigranci! Ceny kart okrętowych do Stanów Zjedn. 
i Kanady dla cudzoziemców zostały podwyższone i w y ­
noszą w 3 kl. 117 doi., a nie 112, jak dotychczas. Naj­
bliższe transporty emigrantów do Ameryki wyjeżdżają  
z Warszawy 2 i 3. I. 1933., z Gdyni 5 I. 1933.

Jak podczas wojny. Magistrat warszawski, nie mając 
pieniędzy na opędzenie koniecznych wydatków, ma w y ­
puścić t. zw. bony, czyli czasowy pieniądz zastępczy, 
którym ma płacić pensje i regulować różne należytości. 
Bonów tych Warszawa ma wydać na 15 milj. zł. Przy­
pomina to lata wojny, kiedy każde miasto wypuszczało  
swoje bony.

Napad ukraiński. Ukraińcy terroryści napadli niedaw- 
' no na Urząd Pocztowy w Gródku Jagiellońskim i zrabo­

wali 4.000 zł. Między urzędnikami a napastnikami w y ­
wiązała się walka, w czasie której 2 napastników zo­
stało zabitych, zaś z urzędników 3 ciężko i 1 lżej ran­
nych. Sprawców ujęto. Podobno w ciągu 2 lat dokonali 
18 zbrodni, między in. zamordowali śp. Hołówkę, komi­
sarza Czechowskiego itd.

Wykryto tajną gorzelnię w Krakowie, w której znale­
ziono 2 aparaty do pędzenia spirytusu. Właścicielami 
byli jak zwykle żydzi.

Qd 20 lat nie było tak niskiego stanu wody w gru­
dniu na Wiśle, jak obecnie.

Bomby komunistyczne. W Łodzi pod gmachem woje­
wództwa jakaś starsza żydówka znalazła paczkę; gdy  
ją odwinęła, nastąpił wybuch. W gmachu województwa  
wyleciało kilka szyb, a kobieta została rozerwana w ka­
wałki. Również przed gmachem magistratu łódzkiego  
znaleziono drugą bombę. Zamach się nie udał.

Epidemja samobójstw wśród oficerów. W ostatnich 
dniach zastrzelił się porucznik Szostak w Warszawie, 
por. Zakrzewski w Grodnie, kapitan Izdebski w Lesznie, 
kap. Kondek w Krakowie i kap. Lemke w Warszawie.

Emerytury rosną. 235 oficerów zostało przeniesio­
nych na emeryturę, w tem 19 dyplomowanych t. j. ta­
kich, którzy ukończyli Wyższą Szkołę Wojenną. Koszt 
wykształcenia jednego oficera dyplomowanego wynosi 
70 tys. zł.

Z majora aptekarzem Były major Kubala, który z w y ­
kształcenia jest farmaceutą, wstąpił na praktykę apte­
karską do swego stryja. Obecnie wydzierżawił aptekę 
na własne nazwisko.

100 fałszerzy pieniędzy w więzieniu. W ostatnich 
dniach ukazało się bardzo wiele fałszywych monet 1, 2, 
5 i 10-cio zlotowych. W samej Warszawie 100 fałszerzy 
powędrowało do więzienia. Są nimi przeważnie żydzi.

800 żebraków „zawodowych* istnieje w Warszawie. 
Oczywiście ilość ta jest znacznie większa, jeśli się w li­
czy żebraków niezawodowych, a więc osoby, które chwi­
lowy brak pracy zmusił do żebrania.

Dolary w piecu. Aron Szwagier, kupiec z Sołotwiny  
(w Małopolsce) w tajemnicy przed domownikami prze­
chowywał w piecu 1.200 dolarów. Służąca, nie wiedząc  
o tem, napaliła w  piecu i pieniądze spłonęły. Kupiec 
popełnił samobójstwo.

Koń za 8 Złotych. Na jarmarku w Sandomierzu miej­
scowy dorożkarz kupił konia za 8 zł. Nie pierwszy to 
wypadek!

19.572 osób zostało zwolnionych z więzień we Włoszech na
mocyamnestji wydanej ostatnio przez Mussoliniego. U nas 
amnestja zbrodniarzy spowodowała wzrost przestępczości. 
Niektóre wsi są wprost pod terrorem złodziejś i rabusiów*/



Czy Twoi znajomi i znaia już Dzwon Czy mini no Świnia?
Radjo na Święta.

Świąteczny program radjostacji krakowskiej zawiera między 
innemi:

W wigilję 24. XII.: 20.30—21.00 Transmisja słuchowiska z War­
szawy: „Noc Bożego Narodzenia” słuchowisko dla dzieci. 21.00— 
21.30 Kolendy — 21 30—22.00 Transmisja z Warszawv: „Wigilja 
samotnych" pióra Zygmunta Kisielewskiego — 22.40—22 55 Trans­
misja z Warszawy: „Anegdoty wigilijne" wygł. p. Witołd Buni- 
kiewicz — 23.30—23.40 Transmisja z Warszawy: Wigilja dla człon­
ków polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej — 
23.40—24 00 Transmisja kolend z Warszawy — 24.00 Hejnał 
z Wieży Marjackiej oraz Pasterka z kościoła Najśw. Marji Pan­
ny w Krakowie.

W Boże Narodzenie 25. XII. 10.00—11.45 Nabożeństwo z kościoła 
Najśw. Panny Marji w Krakowie — 16.30—17.00 Transmisja ze 
Lwowa: słuchowisko dla dzieci p. t.: „Gwiazdka gazeciarza" 
M. Sterbówny — 17.00—17.20 Koncert Kolendowy pod k ierun­
kiem Kazimierza Meyerholda. Wykonawcy: pp. Ilnicka (sopr), 
Sękarówna (alt), Woźniak (tenor), Kruszewski K. (bai), akomp. 
K, Meyerhold.

W poniedziałek 26. XII. 10.00—11.35 Transmisja nabożeństwa 
z archikatedry we Lwowie — 11.35—11.50 Transmisja odczytu 
misyjnego z Warszawy: „Akademicki ruch misyjny w Polsce”
wygł. p. Felicja Wielowieyska — 16 00—16 25 Transmisja s łu ­
chowisko dla dzieci z Wilna : „Wigilijni goście” Hohendlingerówny.

Pocztówki.
Piękne pocztówki, wydane przez Akcję Katol. z racji święta 

Chrystusa—Króla, przedstawiają Świętą Rodzinę, J. Jezusa 
i dzieci, śś. Agnieszkę, Bernadettę, Józefa, Kazimierza, Pawła, 
Salomeę i Stanisława Kostkę. Każda pocztówka w cenie 10 gr. 
Piszmy wszyscy do znajomych na tych pocztówkach, zwłaszcza 
z okazji świąt. Dochód z nich przeznaczony na pokrycie propa­
gandowych wydawnictw Akcji Katol. w czasie święta Chrystusa 
Króla.

Kartki do rozsprzedaży wzięły następujące P. T. Firmy: 
Czapliński, Szewska 1. 2; Kaczorowska, św. Anny 1. 2; Księgar­
nia Krakowska, św. Krzyża 13; Nasz Papier, Krupnicza 1. 12; 
Rąb, Sławkowska 1. 4; Słomiany, Sławkowska 1. 24; Votum, Plac 
Marjacki 1. 8 i kiosk p. Karlińskiego w Rynku Głównym Nr 46, 
w sieni, nadto nabyć można w Administracji Dzwonu.
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W Hiszpanji akcja strajkowa przybiera coraz bardziej 
na sile, przytem mnożą się zamachy sabotażowe.

Rząd francuski Herriota podał się do dymisji, a to
z tego powodu, że izba deputowanych odrzuciła projekt 
rządowy, zezwalający na zapłacenie Ameryce raty długu. 
Francuzi uważają, że zwolniono Niemcy od obowiązku  
płaceniaTdługów wojennych, to czemuż oni mają płacić. 
Mają"rację!'Nowy7rząd utworzył Paul Boncour.

Dworek w Woli Okrzejskiej (pow. Łukowski), w którym urodził
pisarz Henryk Sienkiewicz.

Na konferencji rozbrojeniowej, jaka się odbyła w Ge­
newie, przyznano Niemcom prawo zbrojenia się. Równo­
uprawnienie dotyczy także Węgier. Wnet zwycięscy bę­
dą płacić odszkodowanie w oj.!

Nowym prezydentem Rady Związkowej Szwajcarji na 
rok 1933 został dotychczasowy wiceprezydent Schulthes, 
który już 3 razy był prezydentem.

Rząd szwajcarski po ostatnich rozruchach w Genewie, 
w których brali wybitny udział komuniści, wydala ze 
służby urzędników, należących do partji komunistycznej.

Niemcy 30 listopada mieli 5,358.000 bezrobotnych. 
Od 15 listopada liczba bezrobotnych wzrosła o 92 tysiące.

Rozłam wśród hitlerowców. Ponieważ Hitlerowi nie  
udało się ostatnio chwycić władzy w swe ręce, stracił 
wielu zwolenników, którzy przechodzą do komunistów. 
Nawet przywódcy go opuszczają. Obliczają, że w całych  
Niemczech ubyło mu już do dwu miljonów głosów, a liczba 
niezadowolonych wciąż rośnie. Hitler zarządził usunięcie  
całego szeregu kierowników.

Zakaz sprzedaży choinek z okazji Bożego Narodzenia 
wydali bolszewicy. Za przekroczenie tego  
zakazu grozi 3 miesiące więzienia lub 300 
rubli kary.

Nie chcą żydów nawet w Palestynie.
Rząd palestyński zezwolił na wjazd 4 .500  
robotnikom żydowskim od października b. r* 
do marca 1933 r. Wogóle w ostatnich latach 
przyjazd do Palestyny był ograniczony lub 
wogóle zakazany.

Ben hur film dźwiękowy kosztował aż 
5 i pół miljona dolarów. Proszę to przeli­
czyć na złote! Podobno filmy dźwiękowe  
są naogół zbyt drogim i złym interesem* 
A czasem dla ucha nawet nie zbyt miłym.

W walkach japońsko-chińskich w Man- 
dżurji od czasu rozpoczęcia kampanii ja­
pońskiej w jesieni ub. roku zginęło 53 .000  
Chińczyków.

Mrozy w Ameryce dochodzą do 10 sto­
pni poniżej zera. Kilku bezrobotnych za­
marzło na śmierć. Przytułki dla bezdom­
nych i miejskie zakłady są przepełnione. 
Kilka tysięcy nie znalazło dachu nad głową. 
Również w Hiszpanji mrozy dochodzą da 
15 stopni.

się wielki Nawet Nowemu Jorkowi grozi bankructwo
o ile nie dostanie pożyczki lub moratorjum. 
Miasto nagwałt obniża wydatki.

Humor.
CZUŁA CÓRKA

— Maniusia nie dostała lodów przy obiedzie; wieczore.ii do 
pokoju Matki wchodzi w koszulce i mówi.

— Mama każe mi przed zaśnięciem pogodzić się z wszyst- 
kiemi więc przebaczam mamie, że mi dziś lodów nie dała.

KRÓTKA PAMIĘĆ.
— Szef zwraca się do swego b u h a l te ra :
— Panie Salamończyk, pau wie, że ja mam krótką  pamięć 

i zapominam o wszystkiem?
— Wiem, panie szefie...
— Więc niech mi pan 28-go przypomni, że mam panu wy­

mówić posadę.
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A  R A  F I J
Kraków par. św. Anny.

W myśl rozporządzenia Rady diecezjalnej Akcji Katolickiej 
w Krakowie zawiązała się w dn. 20 XI br. przy parafji św. Anny. 
Rada parafjalna Akcji Katol., w skład której wchodzą, w oso­
bach swych prezesów lub delegatów, wszystkie organizacje ka to ­
lickie, znajdujące się w jej obrębie.

Parafja św. Anny liczy na swem terytorjum piętnaście ta ­
kowych organizacyj o różnorodnych programach i celach, po­
cząwszy od Bractw i Kongregacji Dzieci Marji a skończywszy na 
Związkach słuchaczy i słuchaczek Uniwersytetu Jag. To też Rada 
parafjalna od chwili założenia powstała jako ciało zbiorowe 
liczne, żywotne i ożywione gorącym duchem dla wytycznych 
i zamierzeń swej Centrali. Fakt, że przeważają w niej organiza­
cje młodzieży akadem. katolickiej, gorąco oddanej sprawom Ko­
ścioła, pozwala rokować Radzie parafjalnej św. Anny rozwój 
sta^y, i spełnienie tej roli opiekuńczej i kierowniczej, dla której 
została do życia powołana.

Krzeszowice.
Życie miasteczek — jak Krzeszowice — ma swój odrębny 

charakter; rozwija swoją działalność we wszystkich kierunkach 
religijnych, społecznych i politycznych. Krzeszowice, zaliczone w ro­
ku  1925 do rzędu miast, — uginają się pod ciężarem tego zaszczytu, 
z którym złączone są przeróżne opłaty komunalne i socjalne, ubez­
pieczenia w Kasie chorych służby domowej i pracowników rol­
nych, a z ulepszeń — mimo najlepszych chęci Rajców miejskich 
korzystać będą potomni w dalekiej przyszłości, ftazwa wsi, choć 
mniej zaszczytna, więcej była do twarzy biednej ludności przy 
zwartej potędze 524 izraela na 2386 katolików. Choć duch reli­
gijny znaczy się przykładem b. licznie przystępujących do Sa­
kramentów św., chętnym udziałem w zebraniach brackich wszyst­
kich stanów i obchodach kościelnych, — to jednak odczuwa się 
brak własnego domu parafjalnego do zjednoczenia się w akcji 
katolickiej. Dlatego parafja wdzięczna będzie po wszystkie czasy 
Najprzewielebniejszemu Księciu Metropolicie za doprowadzenie 
do ukończenia Domu Katolickiego, prawdziwie okazałego piętro­
wego budynku, gdzie znajdą pomieszczenie wszystkie organizacje 
katolickie i ochronka dla dzieci. Z wiosną nastąpi uroczyste 
otwarcie Domu i wtedy podzielimy się szczegółami o Dobrodzie­
jach tej H fundacji.

Wspomnieć należy o pięknej uroczystości poświęcenia Sztan­
daru dla miejscowej drużyny harcerskiej pod prezesurą p. Radcy 
Heblińskiego przy udziale władz i delegacyj harcerskich z ks. kap. 
Luzarem na czele. W czasie Adwentu młodzież akademicka 
„Filomata” z okazji święta św. Barbary urządziła w Kasynie zaba­
wę taneczną, co parafjanie, szanujący czas pokuty, słusznie za 
zgorszenie poczytali. Wspomina się o tem, bo Dzwon Niedzielny 
nawołuje do przestrzegania tradycji katolickiej.

Cała parafja przejęła się głębokiem współczuciem i żalem 
na wiadomość o niespodziewanej śmierci śp. O. Ambrożego Na- 
zarewicza z Eremu 0 0 .  Karmelitów w Czernej. Cichy to a gorli­
wy, pokorny kapłan-zakonnik — spieszył chętnie z pomocą du­
chowną do sąsiednich parafij jako ceniony spowiednik. — W pią­
tek  2 grudnia odprawił jeszcze Mszę św., a w sobotę powołał 
go Pan po wieczną nagrodę w 31 roku życia a 5 kapłaństwa.
; R. M.
Niedźwiedź.

Święto Chrystusa Króla parafja tutejsza obchodziła bardzo 
uroczyście, niestety, wskutek niepogody projektowany pochód 
nie udał się. Wszystkie organizacje, a więc S. M. P. męskie 
i żeńskie i Straż pożarna wzięły udział w sumie, podczas której 
przystąpiły do Stołu Pańskiego. Kazanie na temat dobrej prasy 
wygłosił miejscowy proboszcz. Do zebranych ludzi na cmenta­
rzu po sumie przemówił prezes parafjalnej A. K., gospodarz 
Kącik. Po nieszporach S M. P. odegrało dramat religijny p. t. 
„Wenancjusz". Również Święto Młodzieży 13. XI. wypadło wspa­
niale, a poprzedziło go 3-dniowe nabożeństwo do św. Stanisława. 
Młodzież męska przystąpiła w tym dniu do Komunji św. Po po­
łudniu odbyła się uroczysta akademja ze śpiewami, deklama- 
macjami, referatem, poczem nastąpiło przyjęcie nowych człon­
ków S. M. P. Wieczorem S. M. P. męskie urządziło dla swych 
członków podwieczorek. Uczestnik.

Borek Fałęckl.
W dniu Niepokalanej odbyła się w Borku Fałęckim Aka­

demja Marjańska w sali fabryki „Solvay“. Na program Akademji 
złożyły się popisy tamtejszej orkiestry fabrycznej i chóru mie­
szanego pod dyrekcją p. K. Hrabiny. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje deklamacja chóralna, gdzie do słów, deklamowanych

przez p. H. Konopczankę, chór dorzucał w formie refrenu wezwanie: 
Marjo. Prócz części muzyczno-wokalnej Akademję urozmaiciły 
dwie deklamacje p. G. Brożkównej i H. Strzyszównej; jedna uj­
mowała prostym a pełnym wdzięku strojem krakowianki, druga 
uczuciem, włożonem w deklamację. Nie można też pominąć mil­
czeniem odczytu p. Handównej o Karolinie Kózkównej, boha­
terskiej dziewczynie, która w obronie swej czci oddała swe mło­
de życie, ginąc z ręki rozbestwionego oporem moskiewskiego 
żołdaka. Trafnem było rzucenie tak  wzniosłego przykładu w tym 
robotniczym ośrodku, gdzie trzebaby włożyć dużo jeszcze pracy, 
aby podnieść moralny poziom parafjan. Dzięki Bogu praca ta 
idzie naprzód, o czem świadczy samo urządzenie Akademji. Dałby 
tylko Bóg, aby kobiety tamtejsze przejęły się myślami, rzuconemi 
w krótkim referacie inż. A. Jelonka, w którym referent wskazy­
wał, że w pierwszym rzędzie kultowi do Matki Boskiej zawdzię­
cza kobieta swoje właściwe stanowisko równe mężczyźnie i prze­
strzegał przed działalnością sekt, rozwijających tam swą działal­
ność, a dążących do osłabienia kultu Niepokalanej, aby potem 
tem łatwiej opanować pozbawione „Gwiazdy Przewodniej" dusze.
Balin

Wioska nasza do niedawna była w bardzo opłakanym s ta ­
nie. Szerzyło się bowiem w sposób zastraszający sekciarstwo, 
a t. zw. Badacze Pisma św. wykorzystując ciemnotę ludu i mając 
w Balinie nawet swego „biskupa”, zyskiwali coraz to więcej zwo­
lenników. I zdawało się, że ludzi tych nie doprowadzi już nic do 
przystani Prawdy, że żadna siła nie wyrwie ich z rąk niewiary, 
tak  głęboko bowiem zapuściła swe korzenie zła nauka, wyzy­
skawszy zaślepienie ludzkie. Balin nie miał kościoła, do dzieci zaś 
szkolnych przyjeżdżał ksiądz raz na tydzień na parę godzin. 
Aż oto w światlejszych głowach zrodziła się myśl wybudowania 
świątyni. Rozzuchwalona swojem błędnem zapatrywaniem lud­
ność domagała się zamiast budowy kościoła budowy fabryki. 
Lecz starania garstki wiernych nie poszły na marne. Oto Ks. 
Metropolita A. Sapieha zakupił spichlerz od p. A., z którego 
dzielny ks, Józef Joniec w przeciągu 3 miesięcy stworzył kościół. 
I przyjechał sam Najdostojniejszy Arcypasterz, by poświęcić 
balińską świątynię, pierwszą w Polsce pod wezwaniem Chrystusa 
Króla, k tóra  stanęła do walki z sekciarstwem. Uroczyste poświę­
cenie nastąpiło w dniu święta Chrystusa Króla w 1930 r.

Była świątynia, lecz nie było jeszcze parafji, której stworze­
nia domagali się wierni. Lecz i ta prośba została wysłuchaną, bo 
oto dnia 25. XII. 1932 r. nastąpi otwarcie tutejszej parafji 
i poświęcenie cmentarza. Dwa zaledwie lata upłynęły od wybu­
dowania kościoła. Początkowo tylko szczupła garstka ludzi 
uczęszczała na nabożeństwa, a dziś pomimo, że są odprawiane 
dwie Msze św., kościół z trudnością pomieści wiernych. Stara­
niem niestrudzonego Ks. Jońca wybudowano „Dom Katolicki”, 
poświęcony i otwarty 7. IX. 1931 r. W roku b. w święto Chrystusa 
Króla urządzono akademję, w której wzięło udział przeszło 400 
osób. Niedawno zaś S. M. P. urządziło obchód ku czci św. S ta­
nisława Kostki. Za pracę, której owoce są już tak  wielkie i tak  
widoczne, składam w imieniu wszystkich parafjan Najprzew. 
Ks. Metropolicie A. Sapiesze, ks. Dziekanowi A. Mroczkowi, 
ks. L. Skwarczewskiemu i ks. Prob. J. Jońcowi staropolskie 
„Bóg zapłać". M. St. Parafianin.

• ' • I ,7/’.
Wawrzeńczyce.

Święto Chrystusa Króla było u nas potężną manifestacją 
katolicką. Podczas uroczystej Mszy św., odprawionej przez 
ks. prof. Wł. Walę, przystąpiono licznie do Stołu Pańskiego, po­
czem ks. prof. J. Martińczak wygłosił okolicznościowe kazanie. 
W czasie Mszy św. czterogłosowy chór parafjalny odśpiewał 
„Mszę” Moniuszki. Po południu po nabożeństwie różańcowem, za 
staraniem S. M. P. żeńskiego, odbyła się uroczysta akademja 
„Dnia dobrej prasy”. Akademję rozpoczął chór parafjalny, pro­
wadzony przez organistę p. J. Walczyka, hymnem „Gaudę, Mater 
Polonia”. Słowo wstępne wygłosił ks. Wł. Szafraniec, druchny 
odśpiewały „Króluj nam Chryste". Zkolei żywo i barwnie prze­
mawiał p. Bryła, dyrektor szkoły w Stręgobożycacb, charak tery­
zując rolę święta Chrystusa — Króla i ważność jego związku 
z uroczystością. Chór dzieci pod przewodnictwem p. Pyci wy­
konał szereg pieśni, a po nich druchny Marcheczanka i Mal- 
czeńciówna deklamowały o Chrystusie — Królu. W przerwach 
pp. Marzec i Anielski odegrali na skrzypcach kilka ślicznych 
utworów. Na tem at walki z pornografją mówiła p. dr. Starzew- 
ska. Na zakończenie chór parafjalny odśpiewał kantatę , a S.M.P. 
żeńskie odegrało „Chrystus Cudowny”. Z wielkiem przejęciem 
grały druchny: Chmielanka i Zgalanka. Hymnem „My Chcemy 
Boga” zakończono akademję. Z uznaniem należy podnieść wy­
trwałą pracę naszych druchen nad urządzeniem uroczystości.

kupować w firmach, ogłaszających się w Dzwonie.
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Od 30-tu lat
kupuje sięzpełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w wielkim wyborze po oenaob fabrycznych

w 50 w łasnych F ilja c h
P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

Kraków — Rynek Główny 10
W arszaw a M arszałkowska 133

D la  n ie z a m o ż n e j  m ło d z ie ż y
L e k c je  g r u p o w e  w czasie feryj świątecznych celem uzu­

pełnienia braków w nauce prowadzi
Dr. Eug. J e lo n e k .

Ul. Skarbowa 1. 2. Parter, 4 drzwi na prawo w g. 12 — 13 
i 20—21.

Fali. Skład Płócien, bielizny i towarów bławatnycb
KRAKÓW R. k o w a l s k i  WIŚLNA 8

p o le c a i
Płótna bieliźnlane, pościelowe I stołowe, ręczniki, ścierki, chusteczki, OBRUSY, 
KOCE, KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, kloty, wsypy na poduszki, 
barchany, flanele, wełny na mundurki. WYPRAWKI SZKOLNE, POŃCZOCHY,  
SKARPETY Krawaty, bielizna męska i damska, bielizna trykotowa, reformy 

damskie, fartuszki kuchenne, kolorowe i białe dla pokojowych.
CH U STKI CZARNE KLASZTORNE.

W ielki w y b ó r! C eny n isk ie !

Ceny niskie' „ S  Y  M  F  O  N  J  A *  Ceny niskie! j
G r a m o fo n y , p ły ty  k r a jo w e  i zagraniczne, instrumenta 
przybory muzyczne, a p a r a ty  r a d jo w e  i części do tychże.

KRAKÓW ;n . p a p l a  W ISLNA10

ZAWIADOMIENIA
Radość chorym na Gwiazdkę i na Nowy Rok przyniosą:
1. L i s t y  m i e s i ę c z n e  A p o s t o l s t w a  C h o r y c h  

— wysyłane Drogim Chorym z u p e ł n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .
2. Książeczki dla chorych: E u c h a r y s t y c z n e  N a b o ­

ż e ń s t w o  d l a  c h o r y c h  (2 zł.) — Rozmowy z chorymi 
(50 gr.) — Rekolekcje chorych (50 gr.) — Te trzy książeczki ra ­
zem za trzy złote już z przesyłką pocztową. (P. K. O .: 101.408 
Warsz.) Piszcie zaraz po listy dla chorych, zamawiajcie ksią 
żeczki dla chorych, żądajcie druków propagandowych pod adresem:

A p o s to ls tw o  C h o ry ch  — L w ó w  — u l. F r e d r y  9.

UWAGA! Chorzy, należący do Apostolstwa, nie płacą żad­
nych obowiązkowych wkładek, listy miesięczne otrzymują zu­
pełnie d a rm o !

CHORZY KATOLICY — ŁĄCZCIE SIĘ !!! Dla chwały Bożej, 
dla waszej radości, dla dobra Ojczyzny, — bądźcie A postołam i! 
Łączcie się razem w Dziele :

APOSTOLSTWO CHORYCH, LWÓW ul. Fredry 3.

O d p o w ie d z i r e d a k c j i .
P r z ew . X . J . Ch. bardzo jesteśmy wdzięczni za zyskanie 

3 nowych abonentów. Od N. Roku zaczn?emy wysyłkę. S. M. P.
ż e ń s k i e  w  M y ś le n ic a c h  opis wycieczki do Krakowa za­

mieścimy w Dzwoneczku. Prosimy o cierpliwość. P. J . O. K ra­
k ó w  obrazka scenicznego, który nam Pan łaskawie ofiaruje 
ze względu na brak miejsca zamieścić nie możemy. X. B.: Boże 
Narodzenie w dobie kryzysu nadeszło już niestety zapóźno. 
Polecamy się pamięci na przyszłość.

ZAKŁAD
POGRZEBOWY ONUFREGO FIUTA

Kraków, Grzegórzecka 7 tel. 141-05 (,coii.7"™ioum«)
urządza  p o g rzeb y  od na jsk ro m n ie jszy ch  do n a j­
w span ia lszych , p rzep ro w ad za  ek sh u m ac je  i p rze ­

wozy zw łok  po cenach  u m ia rk  cwanych.

Ą Wszystkie artykuły, wchodzące w zakres handlu kolonjalno- 
spożywczego, win, wódek, konjaków i delikatesów 

p o le c a  po n a j ta ń s z y c h  c e n a c h

Wojciech O L S Z O W S K I
K raków , Mały R ynek , róg  ulicy Szpitalnej

UWĄGA: Z a k u p io n e  to w a r y  o d sy ła  s ię  do dom u. |

.pi iii i ii ii 11 i i i  mmi i i i i  mi iiiiiiiiiimiiiiiiMiii i i i  mini mumii iimimimmimiiiiiiiimiiiiiiiiiiii|L
%

TEL 125-91j Z. ZIEMBICKI
| Kraków, Plac Marjacki 2. \
|  P O L E C A :  |
E najnowszy wybór kalendarzy, kart  świątecznych i nowo- E 
= rocznych, Polaka Centrala piór wiecznych i naprawa tychże. 
'|iiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmmiiiiiimimimimmiiii!iiiiiiiimmiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiilr

/
O IE" —A Poleca swe znane z dobroci wędliny 

J  i O  ł Y  jako: szynki, kiełbasy, wędzonkę,
polędwicę i t. d. FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO S & I S S S r .X Tm .
Centrala: Kraków, ul. Szewska 16. Filje: ul. Mostowa 1, 

ul. Lwowska 27, Rynek Główny 29.
Własny sklep: Katowice, ul. Szopena 2, narożnik Stawowej.

Znana  f i r m a  w ik to r a  kuca  K ra k ó w ,  n l .  Kanonicza  22.
p rzen ies io n ą  zos ta ła  na ul. D łu g ą  65. pod  firm ą
i  * 1 1 1 # - » » 0  w  j a  i poleca obuwie:  m ęsk ie ,  damskie ,  dzie  
V w l l \  1 U H  1 A  c*ęce o r a z  ortopedyczne ,  łyżwiarskie

ZIOŁA Breyera, W ojnow skiego , W olsk iego  i t. d. 
Świeży tran. W ody m inera lne . A r ty k u ły  gospodarcze . 
Chem ikalja . K osm etykę  w wielkim  w y b o rze  poleca :

D M A  Tinmsi S F 1F I I K  G R A B U #kie  reparacje.  Specja lny  dział  naprawy ś n ie g o w c ó w  i kaloszy.
Ceny n i s k ie . —  Dla Zakładów  raba t.  —  Ceny n isk ie H  Z w ie rz y n ie ck a  29. Tel f .  180-39. ■ ■
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I N a Ś w i ęta l
KAWA, H E R B A T A ,  
W I N A ,  W Ó D K I ,  

K O N I A K I ,  RUM,
R O D Z Y N K I ,  F I G I ,  O R Z E C H Y ,  M I G D A Ł Y ,
WSZELKIE T O W A R Y  K O L O N J A L N E ,
■ B B  N A J L E P S Z E  I B M  N A J T A Ń S Z E  B H H

M. J A W O R N I C K I
KRAKÓW, RYNEK LINJA A-B 44. TEL. 103-46.

J. Z A J A C
Kraków, ul. Florjańska 21.

p ie r w s z e  p ię tro  

p o l e c a :
INSTRUMENTY MUZYCZNE
w wielkim wyborze. Wszelkie prace 

wykonuje bardzo starannie.

B U T Y  N A R C I A R S K I E ,
z cholew am i i w sze lk iego  rodza ju  obuw ie

p o le c a  f irm a  i

WŁADYSŁAW D Z I A D O Ń
Kraków, Al. M ickiew icza I. 41 (naprzeciw Parku Krak.)

N IS K IE  C E N Y . D U Ż Y  W Y B Ó R .

SZATY LITURGICZNE, adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
n a jta n ie j  n a b y ć  m o ż n a  w  f ir m ie

Fr. KOPACZYNSKI HE
w Krakowie, ul. Bracka I. 2.

Najtańsza pracownia dla sztuki kościelnej, stylowe wyroby 
kościelne w srebrze i bronzie na składzie.

iiu
iiu

m m w m m

Z1 K11D WIT R110 W 0-S Z K L1 U S KI j|
F-a T. Zajdzikowski Kraków, św. Jana 30. |  §

DZIERŻ. JA N  K U SIAK  |  j
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. wykonuje się przy 
większych zamówieniach na raty. Ceny 50 proc, niższe niż wszędzie.

Witraże
wykonuje najtaniej:

KRAKÓW.

O R A Z

oszklenia artystyczne

Roman RYNIEWICZ
Fryderyk ROMAŃCZYK 
ulica Juljusza Lea 5.

I NOWE WYDANIE: I
| GFFICIUM PARVUM |

BEATAE MARIAE VIRGINIS
Małe Officjum kn czci Najśw. Marji Panny, według bre- 
wjarza rzymskiego w  tekstach łacińskim^ i polskim ze wstępem 
i z objaśnieniami Br. D. K. III Z. św. D. Oficjum za zmar­

łych (Officjum defunctorum).
D o d a t e k :  Msza św., litanje i różne nabożeństwa.

C e n a : .................................................zł. 3 60
Oprawne w płótno czerwone brzegi zł 4‘60 

„ w półskórek czerw, brzegi zł 6’—
„ w płótno złote brzegi zł 5 50

I Oprawne w skórkę od zł. 8*50 do 14 50 * =

Księgarnia Katolicka k  Łubieńskiej Kraków. Floriańska 1 1
^ ■ H M M W i a a i N i N i i N I M N i N i a i ) ^

I
I
I
II

I
I
I
I
I

..GRAFIKA”
F I .  T E M K M I I  I S b
Kraków, ul. Gołębia 3.

c3OV
o

CU

Zamówienia z prowincji 
wykonuje sio odwrotnie.

Tak dla amatorów, jak i zawo­
dów wszelkie materjały i narzędzia

INTROLIGATORSKIE
Wielki wybór papierów oklej- 
kowych i wklejkowych, ka r to ­

nów i płócien i t. p.

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil

|  ANTONI HAW EŁKA §
s  Kraków, Pałac Spiski =
—  zaprzysiężony dostawca win mszał- EE
SE nych poleca dla Przew. Ducho- ~

—  wieństwa węgierskie wina mszał-
EE ne wytrawne Ezerjó extra S
—  i R izling extra 1 fl. zł. 3 80. EĘ
—  W b e c z k a c h  — o f e r t y  s p e c ja ln e .  ZES

îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii#
Fabryka wyrobów masarskich
JOZEFA SKARU

SKLEPY WŁASNE: 1
Florjańska 10.
Lubicz 26 
Grzegórzecka 39

CKIEGO w Krakowie
1 POLECA 

SWOJE 
WYBOROWE 
WYROBY

JULJUSZ JURCZAK
KONCESJONOWANY INSTALATOR

WODOCIĄGÓW, GAZOCIĄGÓW 

i CENTRALNYCH OGRZEWAŃ

Kraków, ul. Franciszkańska 4. Tel. 147-01.
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1 M A R JA P R A U S S
I  K R A K Ó W ,  R Y N E K  e r ..  V.

P O L E C A :

M A T E R J A Ł Y  s u k n i o w e ,
O R A Z

do robót kościelnych.

Na Św ięta! Na Św ięta!

A. K R Z Y Ż A Ń S K I
Kraków, ul. Szpitalna L. 26.

po leca  na jp rzedn ie jsze  w ódki, l ik iery , w ina w ę­
g iersk ie ,  au s tr ja ck ie  i owocowe.

I s tn ie ją c y  od 44 la t .

mm WYROBÓW S l d s m m b .  a r t y s t y c z n y c h  i b o o o w l i n y c h  
L U D W I K  G Ó R K A

Kraków, ul. Czarnowiejska, L 17. Tel. 121-32.
WYKONUJE WSIELHIE ROBOTY W ZAKRES ŚLU S11STW I WCHODZĄCE.
C en y  k o n k u r e n c y jn e !  W y k o n a n ie  s o l id n e !

□
□
□
□
□

p p f o i m r o r o p i m  ć i d i d i d i d i  a i f o i p o o p
PIEKAHNIA ELEKTROMECHANICZNA

lam Ziemskimi
K RAKÓ W , KARMELICKA 21. TEL. 138-67.

□
□
□
□
□

[□o d [5F5TdId1d I □ ralPInlDlPPfnTnfalPPrn

T el .  1 5 6 -6 6 .  T e l .  1 5 6 -6 6 .
je w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k l i s z e  do diuku.

= A D W O K A T  =
| Dr. CZESŁAW GRZESZCZYJTSKI |
ź Obrońca w sprawach karnych i wojskowych. £ 
= KRAKÓW , UL. HELCLÓW L. 7. II p. =
— Konto czekowe P. K. O. 410.364. Telefon 156-05* —
■ m m m iilim m m im m im m m m im m m m m iiH
e  —   = %

Jeżeli  chcesz  mieć e leg an ck ie  t rw a łe  obuwie
narciarskie, łyżwiarskie .

zam ów  we w y tw órn i

WŁADYSŁAW ULMAN KRAKÓW, LUBICZ 30

luksusowe

PIOTR WILK K o n c e s jo n o w a n y  I n s ta la to r  
B u d o w y  W o d o c ią g ó w

Kraków, PI. Biskupi 20. Tel. 162-72
Wytwórnia 

wyrobów blacharskich budowlano-
galanteryjnych.

NAJ w ię k s z y  w y b ó r  o b r a z k ó w  
n i ż s z e  c e n y  r ó ż a ń c ó w  
t a ń s z e  OBRAZKI KOLĘDOWE OD 1 
l e p i e j  wykonane oprawy, krzyże ścienne i vota.

ZŁ.

ffT i A L F R E D M A C H N I C K IIII KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKĄ 5. telef. 133-70.

Wojciech Maciejowski
K ra k ó w , u l. M a z o w ie c k a  L. 82.

Pracownia a r t y s t y c z n o - r z e ź b i a r s k a
Wykonuje roboty rzeźbiarskie — ołtarze, ambony, figury, 
ramy do stacyj z płaskorzeźbami, feretrony, chrzcielnice, 

konfesjonały i wszelkie roboty kościelne.
P r o jek ty  w y k o n u je  s ię  b e z p ła tn ie .

od 1

Oliwa i k n o tk i  do św iecenia . 
W ałeczk i i k it  do okien. Farby , 
lak ie ry ,  pokos t,  san k i  — poleca

KAZIMIERZ DZIEDZINIEWICZ
KRAKÓW, KARMELICKA 21. TEL. 135— 28.

Handel towarów kolonjalnych, delikatesów,

WIN I SPIRYTUALJÓW

J. W e n t z l a w  Krakowie
R y n ek  G łó w n y  19 (w domu pod obrazem N. M. P.).

J e d y n y  w k rak o w ie  kato lick i sk lep  d oda tków
k r a w i e c k i c h

J A N  S A J A K
K rak ów , u l. św . T o m a sza  24. te le f .  165-31.
(Nowy dom Kasy Oszczędności m. Krakowa, róg ul. Szpitalnej)
Posiada na składzie wszelkiego rodzaju dodatki krawieckie.
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pod w ezw an iem  „O patrzności B osk ie j”

w Krakowie, ul. Juljusza Lea 65.

przy jm uje  ch o ry ch  na  ba rdzo  p rz y s tę p ­
nych w arunkach . P o łożen ie  ko rzy s tn e ,  
— w e ran d y  oszk lone  i t a r a s  o tw arty .  — 
—- — Pokoje  oddz ie lne  i sep e ra tk i .  — — 
U rządzenia  w ew n ę trzn e  n o w o c z e s n e .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxli%

0053485323230153892353234853485301000102000002535348235323530002535353539048

8953485348534853904823484848534848534823

0053485391235389534823482348535348232348532348480000000100000148532348485348

0253482348484853895391534853235323234848



Nr. 52 DZWON NIEDZIELNY Str. 831

L. Knapiński, Kraków
P R Z E P U K L IN O  W E P A S Y

pachwinowe , pępkowe , udowe .
O PASKI BRZU SZN E , POŃCZOCHY GUMOWE

Suspensorja , pros ło łrzym acze  dla cierpiących na nogi
N ARZĘD ZIA L E K A R S K IE  i artyku ły  gum owe .

Dwa razy dzienn ie  św ieże w ęd lin y !

P O L E C A :  A. & J. KURKIEWICZ
Fabryka wyrobów masarskich 
Kraków, Grodzka 7. tel. 112~01-

J

PROSIMY ŻĄDAĆ WSZĘDZIE WYROBÓW
„ D  O B  R  O L  I N “

P a s ta  do  o b u w ia  
P o litu r a  w  tu b a c h  
P ły n  d o  k o lo r o w e g o  o -  

b u w ia  
T łu sz c z  d o  o b u w ia  
P a s ta  i z a p r a w a  do p o ­

d łó g

P ły n  d o  m e t a l i ,  szy b  
i lu s t e r  

P o m a d k a  d o  m e ta l i  
C zy śc id ło  do s z o r o w a n ia  

n a c z y ń  k u c h e n n y c h  
W y w a b ia c z  d o  p la m  
M u ch o ła p k i

ZASTĘPSTW O FABRYKI

M. SIEROT W IŃ  SK A
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 13.

T el. 137-47. •  T e l. 137-47.

A. MOKRtSŁ -  I. MIGDAŁ
Kraków, Plac Szczepański 8. (Róg ul. ś w .  Tomasza.)

SKŁAD F i l i ,  MATERIAŁÓW. POKOSTU.  JltlOTEH I KM11I
p o l e c a m y :

OLIWĘ DO ŚWIECENIA, KNOTKI, ŚWIECE, LAMPY, WAŁKI 00 OKIEN
PO CENACH NAJTAŃSZYCH!

Solidna  firm a n a p ra w ia  — m aszynk i  do m ięsa  k a ż ­
dego sy s te m u  pod g w aran c ją ,  o s trzy  b rzy tw y , noże, 

łyżw y, nożyce, ciążki, ży le tk i i t. p.

nożow nicza E. MYSZKOWSKI
Kraków, Dietlowska 46.

JÓZEF MENCEL
KRAKÓW, UL. RAJSKA L. 22.

TELEFON 134-56.
P O L E C A :

d w a  razy  dz ienn ie  św ie że  p ie c z y w o  
znane ze swej dobroci.

giiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiciiiimmig

|  A p ara ty  i części rad jow e  n a jk o rzy s tn ie j  zakup isz  |

i  w f i r m i e  „U N D O P H O  NM
| K r e k ó w ,  ul. K a r m e l i c k a  13. |
= Własne warstaty. Stacja ładowania i naprawy ak u m u la to ró w !
e^ i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł t l l l l l l lM I I I I I I I I I I I l I tC I I I I I I I I I I I t l l l l l l l l l l l lM I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IE I I I I I I I I  O

N A J S T A R S Z Y  S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W

W Ł. B O L O Ń S K I
Kraków, Rynek Gł. L. 34, Pałac Spiski —  Tel. 104-65

£
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poleca w wielkim wyborze

Fortepjjany,
Pianina,.

Fisharmonje

>
z
NM
25
>

Ceny niskie. Dogodne spłaty. Własna sala koncertowa.
ROK ZAŁOŻENIA 1880.

r
i
i
a

1
f
L .

A D A M  B Ł A Ż E K
Kraków, Jagiellońska 9. Tel, 167-90
Z ak ład  d la  in s ta lac j i  w odociągów , gazu, k a ­
nalizacji o raz  w szelk ich  ro b ó t  b lach a rsk ich .

0
" 1
f
1
I
f
1
J

O M O M H iO H lO H 0 M iO O n O H lO M iO H 0 0 0 O
I  KONCESJONOWANE KURSY KROJU i SZYCIA |

i „JÓ ZEFIN A 44 U L .  D Ł U G A  U.  I
1  Rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje się ■ 
■ dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy codziennie ■ 

od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych mieszkanie zapewnione. I
IO 0001 09MO00HIOMRBOO000IOH0IO000G00B000BO

Wózki dziecięce, ro w ery ,  d resy n y , wózki dla la ­
lek, sank i,  ro lk i, po leca  f a b ry k a :

W. T A  R A B  A
Kraków, Grzegórzecka 32 a

BnSMIRSniHSHIIKSifllNSIAI IWSnllrSrflU

Z A K Ł A D  
ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

STANISŁAWA WELANYKA
W KRAKOWIE,  UL. SŁAWKOWSKA 14.

Z akład  w y k o n y w a  w szelk ie  klisze 
i lu s tracy jne ,  c y n k o w e ,  m iedziane 
i m osiężne, o raz  l in o leo ry t  do pism, 
w ydaw nic tw  i dz ie ł n a u k o w y c h .

1  S p e c j a l n o ś ć :  klisze trój- i więcej barwne, kreskowe i siatkowe.

Dla pojedynczych wydawnictw bibljofilskich 
dla P. T. Autorów i Artystów ceny niższe.
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P ie r w s z o r z ę d n e ]  Ja k o śc i

K A  R PI
żyw ych  ryb poleca: Kaz. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.

T U C Z O N E
o r a z  in n e  g a tu n k i

HELENA PAPIERNIK
K R A K Ó W ,  ULICA M I K O Ł A J S K A  L. 11.

ma na składzie i stale p row adzi: pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, 
lusterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, re­
formy, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, weł­
niane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze,jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki 
do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szampony, 

przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

§ > !< § > « !

MAGAZYN M ED YCZN Y
M I C H A Ł  M A R U Ń C Z A K
K raków , S ła w k o w s k a  10. Tel. 127-83.
poleca:
instrumenta i kompletne urządzenia dla P. T. 
Lekarzy, Szpitali, Kas Chorych, Sanatorjów i t. p.
Urządzenia laboratoryjne, aparaty elektromedycz­
ne. Materjały chirurgiczne, sanitarne, opatrunkowe, 
gumowe, ortopedyczne, pasy brzuszne, pończochy 
gum., artykuły do pielęgnowania zdrowia i chorych.

Pom oc szk o ln a . — C en y  Aciśle fa b ry c zn e .

Cenniki i oferty na zadanie. Wysyłki do wszystkich miejscowości odwrotnie.

P ie r w s z o r z ę d n y  
Z ak ład  P o g r z e b ,  f  f COMCORDIA «

Jana Wolnego PL. SZCZEPAŃSKI 2
T e le f .  103-31.

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwsp»nial-
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK 

P O L E C A

J Ó Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu I kompletowaniu zespo­
łów orklestralnych udziela b e z p ła tn ie .  Violonczela 
stara, oryginalny Klotz okazyjnie do sprzedania.

N IIT R Ń C 7 II CHI7RA Schronisko dla bezdomnych kobiet przy ul. 
llHJ InllyLH wilii UH Królowej Jadwigi 103 b(dz. Zwierzyniec) 
zawiadamia, że stałe może polecić tak  do miasta jak  na 
prowincję osoby do obsługi i gotowania na najdogodniej­
szych warunkach. — — Zgłoszenia osobiste lub listowne.

„POLECA:

TEM TOimiEWIEZ
O P T Y K

Kraków,  Dl. Florjańska30.
Tel. 118-35. Tel. 118-35.

okulary i binokle we własnej pracowni według recept PP. Okulistów oraz 
naprawa wszelkich przyrządów, w zakres optyki wchodzących.

i ROK ZAŁOŻENIA 1819.
r

i
i ANTONI ROTHE,KRAKÓW |

F abryka  ś w ie c  w o s k o w y c h  i k o śc ie ln y ch .

Ulica Sławkowska L. 20. — Telefon Nr. 121-74.
d a je  S w y m  O dbiorcom  15% o p u stu !

P .  T .  Wojskowi, Urzędnicy 
państw, i pryw. i Studenci BEZ KAUCJI!

Z M I A N A  L O K A L U
P r a c o w n ia  s u k ie n  d a m sk ic h  i d z ie c ię c y c h

STANISŁAWY SZOSTEK
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  

n a  UL. DŁUGĄ 27. II. P. TELEFON 165.05.
Z niża  c e n y  25°/0«

ZAKŁAD INSTALACYJNO-BLACHARSK1

EDWARDA KALETY
KRAKÓW UL. LUBICZ 19. TELEFON 171-74

Wykonuje: Roboty blacharskie, krycie dachów, wież ko ­
ściołów. Instalacje wodociągowe, gazowe, łazienki, klozety — 
kanalizacje oraz wszelkie naprawy w zakres ten wscho­

dzące, szybko, tanio, solidnie na spłaty.

R  A  D  J O
Chcesz p iękny  i dob ry  a p a ­
ra t  rad jo w y  t a n i o  nabyć  

w s t ą p  d o  f i r m y :

„ R A D J O - E L E K T R A
KRAKÓW , FLO RJAŃSKA 37

Telefon 177-12. Naprzeciw Bata.

Gramofony i płyty również na składzie.

I

N A JW IĘK SZA  W YPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 8.

N o w o śc i  p o w ie ś c io w e  w pięciu językach.
— K sią ż k i n a u k o w e  — 35.000 d z ie ł .  —

ABONAMENT 2 ZŁ.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2*20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary — We Francji 

40 fr. — Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego I. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
aą od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka* 20 *
Za jednołamowy wiersz milimetrowy

80 gr.
W tekście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakc ję  odpow iada  ks. W ład y s ław  Długosz. Za ad m in is trac ję  odpow iada  ks. E. Lubow iecki
D ru k a rn ia  „Pow ściąg liw ość  i P raca*  w K rakow ie ,  ul. Kazim ierza W ie lk iego  95.


